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W groszy
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Płoshirów podstawą wypadów na Pslsfeę
„Człowiek, który wokół sieje nieszczęście". — Charakterystyczne szcze
góły zeznań Filasiewicza. — Pierwsze ujęcie całej bandy dywersyjnej. 

Rewizja u posła Wasyńczuka. — Sprawa defraudacji Wonieli.

Spor o celibat.
Lwów, 13. lutego,

Na terenie kościoła gir. katolic
kiego rozgorzała walka, której prze 
bieg i wtvnik obudzić "winien żywe 
zaweresowanie społeczeństwa pol
skiego'. Jt st to walka o wprowa
dzenie powszechnego celibatu, więc 
zjawisko ważne tak z punłktu wi- 
dizetflia spraw kościelnych, jak na
rodowych i państwowych.

Początek ■ zatargu przesuwają 
przeciwnicy celibatu o wieki 
wstecz, do częstych, choć bezsku
tecznych prób praktycznego znie
sienia małżeństw księży unickich.. 
|W dzisiejszej .formie wznowił te 
,tradvcie biskup stanisławowski 
\Tiomvszyn, protegując w  swem 
seminarium hezżemmych alumnów, 
a nie wyśw teca.-ąc żonatych. Jego 

'przeciwnicy skupili s:ię około prze
myskiego tygodnika „Ukraińskyj 
Bołos". Walka, żwawo prowadzo
na, ale zlokalizowana, dotrwała aż 
do ostatnich czasów, w których 
nogle przebrała na rozmiarach. 
Wmieszał s^ę do niej ogół księży 
i ogół społeczeństwa. Wre zażarta 
roiemuca prasowa, wytaczają się 
caeżkae baterie broszur teologicz
nych i politycznych, odbywają się 
wiece.

Postronnemu świadlkowi wydać 
się może cała ta kampania ofensy
wą na urojonego przeciwnika. 
Wśród wrzawy bóbwej słychać 
tylko głosy protestu przeciw celi
batowi — jego obrońcy milczą, jego 
zwolennicy uchodzićby mogli za 
nielicznych, przekonanych lub po
bitych. I h  lko kanonada, dachn- 
diząca z papiero-wegó frontu, świad
czy, że przeciwnik trwa na poste
runku i choć cichy i małomówny 
— jest widocznie groźny- skoro ta- 
jriie krucjaty uderzają w niego.

U U Ł O S Z E N 1 E !
Odnośnie do ostrzeżenia zam ieszczonego w dzienniku „Chwila" z daty 

8 h. m 1925 i .G azecie  Porannej" z daty 9. b m ze strony f rmy Gross 
i Margnliep, podajem y do w iadom ości publicznej co następuje:

Firma mpca , PO LTYP1 Jagiełloiiskc 20, m iała i ma na składzie między 
innemi maszynami św iatow ej sław y im k ie  mamy**,* „lJ& D Ł R W O O I»‘‘ 
i t e  o!Ła  k ie  u i » .  t j n y  mą F A b  lY L Z K IE  NOWE i jako takie naazej 
klienteli je sprzedajemy.

O ile sprzedajemy m aszyny „UNDERW O09" rebuilt, w  wypadkach tych 
wyraźnie stronie kupt; ącej zwracam y na to uw agę, tak iż strona żadna tr arą 
w bt .d wprowadzaną nie zosta e, a to tern ardsie', iż  n en a  ty c h  u „ s y u  
j e s t  zr a r m i e  >1 i i  ZA od cen maszyn now y.h.

Ostrzeżenie zatem um ieszczone ; e strony firmy G ross i M argulies 
rzekomych zastępców  maszyn . UNDERWOOD" m ia ła  n a  c d i i  ) e d y n 'e  
k o u b  „rrnejjtią  z l o i l l e  ś e .  gdyż lt '> a „  nar z a  sp r z e d  j< fa h F - cza  •  
n o t ud siy«»y „CNO K .iO O li*  po CENACH ZNACZNI nIZ  ZtCr l  
a n  ż m  czynią to rzekomo w yłączni zasteory maszyr „UNDERWOOD"

Z powodu oszczerczego zarzutu skierowanego przeciw naszei firn ie  
spraw ę skierowaliśm y na dr0 (.ę sądow ą i pociągniem y oszczerców  do odpo
wiedzialności.

„ P O Ł T I P “
skład fabrycznie nowych masz n „'J^DERWOOD4* 

831 l w ó w .  J a p  e ł l o n s k a  2 0 .

Przeciwnicy celibatu, opierając 
się na wiekowych i przez szereg 
papieży potwierdzonych przywile
jach. widząc w bezżeństwiie księży 
czynnik demoralizujący ich stan, 
„Dopiero żonaty ksiądz dać może 
wzór rodzinnego życia zbkżony ch 
chrześcijańskiego idaalu“. 1 Przede 
wszystkicm jednak wysuwają a r
gumenty polityczne. Księża prze® 
swą rodzinę zbliżają się do indu, 
ponoszą ciężar uświadamiania na 
rodowego1 i dostarczają cpaleczeń- 
stwu kadry inteligencji ! ozbawić 
ich rodziny znaczy poderwać ich 
dominujące stanorrisko W społe
czeństwie, a społeczeństwo pozba
wić oparcia.

Zwolennicy celibatu im mmej 
mówią, tem więcej robią. Metropo
lita lwowski popiera ich niewątpli
wie. Jak doniosło Jedno z pism po
nad stu księży ruskich daremnie u- 
biega się o opróżnione parafje, po- 
■ieważ — są żonaci. Natomiast 

ksiąieiża, którzy złożą p^T zeczenie

cebbatu cieszą się protelkcją władz 
duchownych.

Zwolennicy celibatu okrzyczani 
zostali jako „zdrajcy narodu1'. Fak- 
tycznic nie można iidh posądzać o 
chęć wniesienia zamętu w  organi
zację cerk:evrną. Ich imtenoje są 
niewątpliwie szczere, a nawet pa- 
'teiotyiczne. Nieprzekonani argumen
tami przeciwników uważają, że ce
libat rozwija w  księżach imstynikt 
społeczny, v ryrabia ofiarność, a ha
muje oportunizm. W celibacie księ
ży widzą ponadto antidotum na pro 
ragandę prawosławia i szerzącego 
się nad Dnieprem Kościoła Narodo
wego. Moment ten bywa rzecz pro
sta pcrepłany przez polityków ru
skich, których dążeniem jest wła
śnie znies:en;'e wszelkich różnic 
między Ukraińcami z północy, 
wschodu i zachodu. Ich ' dążeniem 
jest unifikacja pod każdym rrzgię- 
dcm. a nie budowanie przeszKÓd 
przyszłej „sobomości" ukraińskei.

Ponad polemikę rzeczową w y 

bija się w ‘ostatnich czasach ja
skrawa, z wieców wyniesiOna de
magogia A więc celibat — to za
mach na cerkiew i naród, to próny 
rozbicia jedynej organizacji która 
zachowaia swą siłę i autorytet. Ins
piruje tę kampanie Polska, a popie
ra W atykan. Już dzis udato stfę tym 
czynnikom Y/ywołać ferment i za
mieszanie w  cerkwi, na czem zara
bia tylko łatmizAcjia i raarjnizacja. 
Powstały szczeliny, w  które wciska 
ją się Jezuici, Redemptoryści, Ese- 
nektyim Alumni nasi przechodlza na 
prawosławile. ■ Chcą nam zaorać o* 
stoję, która pozwoliła narodowi 
przetrwać wieki ucisiku i ocalić swą 
duszę. A więc precz, z Watykanem!

Poważniejsze nawet jednostki 
ulegają niebezpiecznemu podniece
niu. „Cerkiew stoi nad brzegiem a- 

ajarchji. Jeżeli obłędne próby nie 
zostaną ■ natychmiast zaniedbane, 
zajść mogą nieobliczalne wypadki". 
Ukraiński. Kościół Narodowy, jest 
tym atutem, którym groź' saę apo
stołom celibatu.

Trudno dziś przewidzieć, która 
strona zwycięży 1“ jafciemlf oUaram. 
okuj/one zostanie zwycięstwo. Z 
punktu widzenia polityki oaństwo- 
wej fermenfl w  cerkwi unkanei, dc* 
tychazas na wpływ państwa odpor- 
neii, jest zjawiskiem pożądań®* P°3 
warunkiem, że jego następstwem 
bedeie tylko osłabSorrit, a me roz
łam. Wprowadzenie powszechnego 
celibatu, o ile dałooy się z czasem 
urzeczywistnić, rstotn&e pcebawi 
społeczeństwo ruskie najpoważniej 
szego źródła tej inteligencji, której 
cechą jest szowinizm i nacjonalizm. 
Z drugiej strony jednak należy pa
miętać, że d , którzy protegują dziś 
bezieństwo księżjy, nie "czynią tego 
wcale d.a przysłużenia się państwu. 
Mają swoje cele, maią w swvch 
szeregach również wypróibowa-
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Płoskirów podstawą operacji
wojsh sowieckich przeciw Polsce.

,(Telefonem od nasveęo Korespondenta).
W arszaw a  12 lutego. (Z) Z Moskwy donoszą, że ukończone zostały 

tarne obrady nacze'nej rady wojskowe: sowietów. Postanowiono 25 miljo- 
nów rb. ztotycb obrócić na kupno materjału wojskawego zagranicą tj. 
w Angl i i w Niemcz ch. Obrady ustanowiły Płoskirów jako bazę ope
racyjną przeciw Polsce.

Niech Liga Narodów zbada
stosunki polsEco*0dsA«kie.

nych patriotów ruskich i doówiad- 
caonych taktyków.

Dlatego obserwując dziś walkę 
w  kościele unickim bezpiecznie: 
jest wstrzymać sio od horoskopów 
1 pol.ityozniych rachub — tem bar- 
diziej, że proces fermentowania nic 
doszedł jeszcze do kryzysu i że w 
obecnetm swam stadjum, pod wpły
wem nacisku zewnętrznego, może 
powrócić do starego status quo. 
Mimo całego roznamiłętnlenia nie 
spalono dotąd mostów.

Jan Radomski.

Posiedzenie Sejmu
Warszawa, 12. lutego. (Teł. Q. 

P.) rosiedzenie Sejmu. Odrzucono 
w pierwsfzem czytaniu ustawą, o 
opłatach we-ten naryjoych od zwie- 
rząi domowych. P. Głąbiński refe
rował nowelę do statutu organicz
nego województwa śląskiego, po- 
czem przystąpiono do ustawy o 
rozciągnięciu na G. Slask ustawy 
o zaopatreen+i1 inwalidów. (Komisja 
inwaWiżka uchwaliła rezolucję, 
w zywającą rząd do przedłożenia u- 
staw y o jednoiltem na całym ob
szarze Rzpltej zaopatrzeniu inwali
dów  wojskowych przedwojennych 
t udzieleniu im doraźnej pomocy). 
Sprawę odesłano do komisji budże
towej i przystąpiono do sprawy 
izmiany rozporządzenia o ograniczę 
ufa świąt. W  imienni komisji oohro- 
jiy pracy, projekt usitawy roierował 
p. Rudnicki. Mówca zaznaczył, że 
do chwili wydania wspomnianego 
wyże! rozporządzenia, obowiązy
wało w Polsce 17 świąt katol ckich 

jedno narodowe. Do tego docho
dziły w różnych dzielnicach Rze
czypospolitej jeszcze inne święta, 
tak. że czółna ilość świąt w niektó
rych okolłcycn sięgała do 30. Roz
porządzenie zachowuje 10 świat, 
podczas gdy w  państwach prote
stanckich jest tylko 7 świąt, a w 
państwach zachodnio kato>ick:ch R 
do 10. Mniejszość komisji pragnie 
przywrócić jeszcze święto w dniu. 
2. lutego.

P. 'Vtterzb:cki wnosi rezolucję, 
w zw aśacą rząd, aby przedłożył 
Sejmowi w ciągu miesiąca projekt 
noweli do ustawy o czasie pracy 
■W..handlu i przemyśle oraz do usta
w y  o urlopach dla pracowników 
handlu i przemysłu, ażeby ogólna 
ilość pracy rzeczywistej w ciągu ro 
ku była niemniejszą, jak we Fran
cji, w Belgji i Włoszech. P. Gdyk 
jstaje w  obronie skasowanych świa t. 
P . Stańczyk jest również za utrzy- 
/manńem śwftąt. P. Schipper (Koło 
żyd.) stawia rezolucję, wzywająca 

, łrząd oo wniesienia projektu ustawy 
o zabezpieczeniu odpoczynku w  dni 
świąteczne, regulująca sprawę po
zostawienia dni świątecznych, ob
chodzonych przez wyznanie rzym
sko-katolickie, przy odpowiedniej 
liczbie dni świątecznych obchodzo
nych przez mniejszości wyznanio
we dla wyznawoótw tydiże w y
znań. — Wniosek o przerwanie dy
skusji przyjęto i przystąpiono do 
głosowania. Całą ustawę przyjęto 
w myśl wniosku komisji, wraz z 
wnioskiem mniejszości co do przy
wrócenia święta w dniu 2. lutego.

G enew a 12 I .tego. (Tel. G. P.) 
Rząd po s ;i nadesłał do Ligi Na
rodów pismo craz uwagi swoje 
w sprawie raportu wy?, konisarza 
Ligi Nar. w GJansku Min. Skrzyński 
zwraca tam uwagę na działalność 
czynników, Itóre systematycznie 
wyzyskują każdą okoliczność, aby

Warszawa. 12 lutego. (Z) W 
zwią ku z wizorajszeni ćtoniitie- 

i m „Gazety Po;an ej* o uzgo- 
dnifniu s anowiska wicr premiera 
T .:u ;u tta  z zapatrywaniami itin. 
Ratajskiego i a spraw : zakazu zgro
madzeń poselskich, Korespondent 
W isz dowladij.* si? jeszcze, że o- 
kólmk ten j odpisany został przez 
min. R tajskiego a nie jak niektóre 
pi: ma doniosły przez w'cemin. 
Śmólskiego oraz, że sfe y sejmowe 
i ządowe igodnie w jjaśn iaą, iż 
p. Thugutt n i; czyni ze sprawy 
o óln ka kwe tj g binetowej, uwa- 
ając, że incydent ttn  można zała

tw c na innej drodze.
N ahfy  dodać, że istotnie min. 

Tnugutt zajmował stanowisko do

Dor tm u n d  12 lutego. (Tei. G. P.) 
W kopalni „Minister Stein" nastą
piła straszna katastrofa, którą lud
ność prz:jęta paniką i ogromnnm 
wzburzeniem. Tłum przemocą wtar
gnął na miejsce kaaas:rofy, gdzie! 
rozegrały się tragiczne sceny. Człon
kowie popotowia ratu kowego iów- 
nież zginęli. W „gankach" zostały 
zniszczone wszelkie urządzenia do
prowadza ące świeże powietrze. 
Przyczyny katastrofy dotychczas 
nie stwierdzono. Wielu- górn:ków 
znalazło śmierć podczas ucieczki.

W ięiszość wydobytych n e ma 
śl-dów pokaleczenh, wobec czego 
ual i j  pi z puścić, że ponieśli ont

starać się naruszyć prawne st no- 
wisko wolnego mias a, wynikające 
z postanowień traktatu wersaksk ego 
i konwencji paryskiej. Minister 
zwraca uwagę Raay Lig> Narodów 
na ko ieczność zbadania frzede- 
wszys.kiem cał kształtu stosunków 
polsko-gdańskicn.

pewne: o stopnia zgodne z wywo
dami przeciwników okólnika. Min. 
Ra ajski wychodził z założenia, ż j  
skoro i rawo zwyczajowe od chwili 
pow s‘an:a Pari3»wa stworzyło pełną 
wolność zgromadzeń poselskich, tó 
nie należy tego prawa naruszać. 
Inni < złonkowie gabinetu nutom as! 
są /dania, że prawo zwyczajowe, 
wytworzone w czasie b: ejmia usta
wodawczego, który n e obejmował 
jeszcze ży i łów antyp ńsiwowych, 
mogło być wówczas tolerowane, 
obecnie jednak w bec praktyk pew
nych żywiołów, powinno być poo- 
dane rew! ji. Komitet polityczny 
Rady Ministrów roz-trzygnie tę 
kwestję w najbliższych g dżinach

ś m i:ć  wskutek ziirucia gazem. 
Kanclerz dr. Luihtr natychm a i 
udał si» na m'?isce w y.adku.

D j podz. 8 wlecz, wydebyto 
l it)  nupów oraz 6 gó n kow. d i- 

tjący.h sł be oznaki życia. Poi o ta- 
ł ch i ależy uważić za s ira c o y .h .

m m  W  ■ M M M M M I

PRZED RATYFIKACJA KONKORDATU 
Z WATYKANEM.

W arszawa, 12 luego, (Ż) W sobotę ra 
no spodziewany jest przyjazd do War
szaw y posła Stan. Grabskiego z Rzymu. 
Po zaznajomieniu się z treSoią umowy 
Radk Mir., ustali i przygotuje konkordat 
,w tobie dio ratyfikacji.

Ujęcie nieliezpiecznega 
s z p ie g a

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a rsz a w a  12 lutego. (Z) Dziś 

w nocy policja polityczna prze
prowadziła — na skutek telegra
ficznego zawiadomienia ze sbony 
policji wileńskiej — rewizję u funk- 
cjona jusza szpitala ujazdowskiego, 
niejaki go Iwana Musina, oddaw ni 
podejrzanego z powodu zbyt g.ir- 
liwego uwijania się w rejonie po- 
granicz ym. Policja zastała go po
grążonego we śnie. Rewizja wydala 
nadzwyczajne rezultaty, gdyż znale
ziono dokładne plany t rei ów po
granicznych, rysunki mostów itp., 
or z rewolwer Wojskowy „Nagan". 
Istnieją poszlaki, źe należał on do 
jednej z większych band szpiegow
skich, działając] ch na terenie Rze- 
czyp spolitej. 2 ostał aresztowany 
i oddany do dyspozycji sędziego 
śledczego.

O '
N ADZ WY CZAJNE PO SIE D ZE
NIE RADY MIN. Z  PO W O DJ 

REFORMY POLNEJ, 
W arszaw a. 12 lutego. (Tel. G. 

P.) „Prz Wlecz.11 donosi, źe rząd 
chce w przecią u dni najbliższych 
o de /lać ustawę o wykonaniu re- 
fo-my rolnej do Sejmu. Z tego po
wodu będzie zwotane nadzwyczajne 
pos edzeniu R. Min., spe al ie po
święcone tej kwestji.

r .  JANKOW Sk T  WICEMINI8TR, 
W arszaw a . 12 lutego. (Tel. G.

P.) W najbliższych dniach ma na
stąpić nominacja p. Jankowskiego 
na wicemin. pra y i Oj ieki społ.

KTO BĘDZIE WICEMINISTREM 
SPRAW ZAGRANICZNYCH? 
Warszawa, 12. lutego. (Teł. G 

P.) .^Kurier Czerw." donosi, że wi
ceministrem spraw zagr. ma zostać 
albo p. Wielowieyski, poseł Rzpltej 
w Bukareszcie albo p. Knoll, mose* 
Rzpltej w  Angorze. Sprawa zależna 
jest od tego, z czyjej strony wpły
w y polityczne trzow&żą

ODPOWIEDŹ NA GDAŃSKIE 
SZYKANY.

(Telefonem od naszego korasoondenta.)
W arszawa, 12 lutego. (Z) W obec te 

go. że Niem cy gdańscy nie przyjmują 
listów  doręczanych przez pocztę polską,

REHABILITACJA’ BERTHELOTA. 
Paryż, 12. lutego. (Tel. G. P.)

Zgodnie z ustawą amnestyjną, Filip 
Bentheloit został wwoiamy z po
wrotem do służby oansrwotwiej 

 o-----
SZACH PFRSKT NA WYLOCIE..

Londyn, 12. lutego (Teł. G. P.) 
Tron perski jest zagrożony. Pro- 
mjer Sardar Sepah ze~wał definity
wnie stosunki 1 ze szaebem, a nadto 
wręczył zęroniacłzśfni’U narodowi - 
mu ultimatum, któireigo termin upły
wa we czwartek.

„CZERWONE SKÓRY" NA ŚCIEŻCE 
WOJENNEJ.

Albuguergm (N o v y  M eksyk), 12 lu
tego. (Te*. G .P.) Zabicie Inajan przez 
oofcjantów  w y w eta to powstanie szcze
pu Indian Navaje. Znaczna liczba Indjau 

r/eFt-^ful c:n w preriach i posuwa się na 
miasto Kuba. Syuiacja jest poważna, Do
brze uzbrojeni Indianie opanowali w szy
stkie wejścia do miasta i przecięli druty  
telegraficzne. Ludność biata prosiła iskro 
wą depeszą o  pomoc.

0 wolność z g r o m a d z i  pcselsiiicli.
Nie było tarć  o rozmiarach przesilenia gab'ne-fowr-g3. — Prawo 
zwyczajowe, wobec wyłonion a się w Sejm u elementów wrog ch 

Państwu, musi ulec rew izji.
(Telefonem od naszego korespondenta).-

Anglja chce bren:d portów francuskich,
Oby tylko nie usadow ili się w nich na dobre...

Io n d y n . 12 luiero. iTe’. G P.) Cmmberlain c uaw ia obecnie ! kupcy polscy mają zaprzestać przyjmo- 
z władzami morskiemi i wojsk wjm : spraw : paktu wojskowego L a :-  l, f̂Aw wvcvtanvnh « « «  ni«mt«.
cusko-angielsk ego, przyczem po rzymuje zasidę, że po t /  fran.uskie 
w kanale La Manche winny być w rati petrzeoy wsp ln e b o i ne.

Olbrzymio botostrofa w  bopafni.
Wydobyto 110 trupów. —  Resztę uórników należy uważać za

straconych.

wania listów, w ysyłanych pi zez niemie
cką pocztę gdańską.
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Człowiek, który sieje naokół nieszczęście
• Szczegóły  z przeszłości Romana Fiiasiewicza*

W zagmatwanym labiryncie przypuszczeń. — Jak śledztwo zburzyło 
przemyślany przez 21 dni plan samoobrony mordercy. — Pogrobowa 
nienawiść. — Fatalistyczna auto-charakterystyka. — Trzy trupy kolegów 

na drodze życia Filasiewicza.
Lwów, 13. lutego.

Nieprawdopodobieństwo poda- 
wainych przez Fiiasiiewicza moty
wów zamordowania śp. Kornelii 
jest tak iaskrawie rzucające się w 
'oczy, iż w  szerokich kolach zna
jomych obojga nieszczęsnych ofiar 
namiętności powstają

najrozmaitsze hypotezy, 
starające się komentować w sposób 
mrrei lub więcej prawdopodobny 
niewyjaśniona dotychczas genezę 
zbrodni. Niema zdaje się nikogo, tak 
wśród przedstawiciel’’ władz, trak
tujących sprawę z urzędu — że s:;ę 
tak wyrazimy — sceptycznie, i nie i

dających wcale w iary możliwości 
sentymentalnego podkładu czynu 
Filasiewicza — jak i wśród szero
kich kół publiczności, interesującej 
się zagadką śmierci śp. Kornelii — 
ktoby choć chwilowo uwierzy! w 
prawdopodobieństwo struktury, wy 
kombinowanej dość udatnie przez 
mordercę.

Struktura ta ma w sobie albo 
nlewypełmone logicznie luki. alho 
znów taki nawal źle poważanych 
szczegółów, że za lada podmuchem 
sceptycyzmu chwieje sie ? rozsy
puje.

Trzy tygodnie igraszki ze sprawiedliwością.

Niepowołany obrońca.
I taik podrywa ia odrazu w po- t ważniał bez narażenia na kompro- 

sadach stwierdzony przez zaintere- j mitacie na stawania w obronę jej 
sowane osoby fakt, iż Fiłasewicz , honoru, rzekomo splugawonego 
nie znajdował s'e w żadnym sto. j przez nieboszczyka Kornelię, 
sunku do panny X., któryby go upo-

Rewolwer wziął dopiero w  dniu krytycznym.
jako ciehvPrzypuszczenie, iż 

w^eibicfel-idealista w  momencie 
afektu uniósł się i strzeli? jest rów
nież wykluczone, gdyż udowo
dniono mu, iż
rewolwer owerro dpia rano wziął 

z biurka ojca,

nosił go przy sobie przez całv 
rWeń. wyszukał w cukiem Zalews 
kiego Kornelię, zaciągnął go na 
wódkę do Musiałowicza i1 postano- 
wił wtiłjemiyczyć go w najgłębszy 
sekret.

w rzekomy zamiar samobójstwa.

W r ó g , k tó reg o  trzeba  by ło  usunąć
Kimże ów Kornelia był dla Fila- 

siewioza? Przyjacielem? Ne! Czło
wiekiem obcym, obojętnym, a na
wet — jak stwierdzono — niesym
patycznym mu 1 wzajemnie nłehi- 
błanym, człowiekiem, którego Fila- 
slewicz

jeszcze teraz, po iego śmierci, 
nienawidzi,

o którym przez nieostrożność w 
stanie afektu w ciągu przesłuchania 
wyrazi! się z pogarda i lekceważe
niem.

To nic hvł prryjacel. row'ernik 
duszy. lecz nienawistny 

wróg, który mu w czamś prze
szkadzał, 

którego należało usunąć.

Cmentarz i zbrodnia.
Najdosadniej charakteryzuj oso

bę Ffiasiewcza zaiohowanie s<ę je
go w momencie — doprawdy mro
żącym krew w  żyłach — 
spełnienia ohydnego morderstwa.

Ciemna noc... cmentarz... dokoła 
ami żywej duszy... do m asta dale
ko... ieszcze nie®astygły trup czło
wieka. z którym przed sekundy 
rozmawiał... potem całkiem obojęt
ny odwrót, jakby nic się ntic stało -~ 
to są

rzeczy okropne, zdolne zatargać 
nawet staloweml nerwami.

To nie jest postępowanie idea'i- 
sty, poety, obrońcy czci nteWeśc/ei 
lecz degenerata o nerwach słep-'-  
łvcb albo szaleńca, obłąkanego ja- 
kimś krwawym obłędem—

Filasiewicz opowiadał w śledz
twie. że pozostawił cepłe, może 
jeszcze przez jakiś czas drgaące 
ciało ..wspólnika do samobójstwa" 
i spokojnie poszedł n'e w krenmku 
bramy wejściowej, ale chyłkiem po 
przez groby, wertepy, rowy na 
ciemna, Pustą ulicę Pohulanki.

Dobrze przygotowane alibi.
dlaczego nie odebrał Nieprawdą jest, że poszedł do

owych państwa w tym celu, aby o- 
śwładczyć bratu panny X.. iż pom
ścił zniewagę wyrządzoną jej przez 
zamordowanego Kornelię.

Pj-itanfre.
tjobe życia, jak pierwotnie rzekomo 
namierzał? Jedzic on z wizytą do 
majomych państwa,

by sobie zabezpieczyć alibi!

Ciężar strasznego czynu nosi w 
sobie przez trzy tygodnie i bacznie 
obserwuje w dziennikach rozwój 
toczących się dochodzeń. Jest prze
słuchiwany. śmieje się zapewne w 
duchu z błądzącego po manowcach 
śledztwa policyjnego. Umiejętnie 
zabezpieczony — jak mu się zda

wało — stworzonemi przez siebie 
okolicznościami, spi spokojnie, j®dzie 
na wycieczki i dopiero w matni, na 
dobry trop skierowanych docho
dzeń, znalazłszy się w  położeniu 
bez wyjścia, zaczyna lekko, bardzo 
powoli,

„puszczać farbę".

ROMAN FILASIEWICZ W CELI ARESZTÓW POLICYJNYCH PRZY
UL. JACHO WICZ A.

(Kysunek sporządzony przez nasze go rysown. na podstawie autopsji.)

Powolne cofanie s'ę  z matni kłamstw.
Nf.e przyznaje się odrazu, le.cz 

słopnfciwio, w miarę zacieśniające 
go się węzła poszlak. Naprzód ,,po- 
życzył Korneli? rewolwer", następ
nie miał być „wypadek przy sza
motaniu się z nim", w szlachetnem 
współzawodnictwie o pierwszeń
stwo w samobójczym strzale, to

znów zjawia się ,.wypadek przy 
wprowadzaniu naboju do lufy re
wolwerowej", wreszcie gdy sytua
cja zacieśniła sóę już do ostateczno
ści, przyznał się do

morderstwa, ale z pobudek 
wyższych.

Tajemnica pogrzebana w  duszy i w  grobie.
N'fe jest już prawdopodobnie w sta- ■ nosi w sobie żyjący Filasiewicc 
nie policja stwierdzić, czy tak by to i którą un>isł z sobą do grobu za- 
istotnie. Stanowi to . mordowany Kornelia...

tajemnicę, którą głęboko ukrytą

i
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„Narzędzie fatalnego przeznaczenia".
Charakterystyczne dla psychiki 

mordercy są jego zeznania, robione 
niejako na marginesie wypadku z 
śp. Kornelią. Otóż Filas1 cwioz uro
bi! sobie poprostu teorię, że jest 
jakiemś

narzędziem fatalnego przezna
czenia,

każącego mu mimo woli, a nawet 
wbrew woii być przyczyną lub u- 
czestn-kiem

Postać z „Opowieści Hoffmanna".
Gtsólż Filasiewiicz uważa się za j przytacza szereg drobnych na po- 

Jakąś HoFmanowską, niesamowitą, | zór, lecz, zdaniem jego, doniosłych 
wszystkim wokół nieszczęście nio= | szczegółów: 
sącą postać, a na dowód tej tezy

Kolega-samobójca i kolega przejechany przez pociąg.

nieszczęśliwych zdarzeń i bole
snych tragedyj.

Czy jest to istotne przekonanie 
mordercy, czy taż chce on w ten 
sposób przegotować sobie iurtkę 
do późniejszego ,,dowodu anotrmal- 
ności“ — tego na razie sfcwflerdzfć 
nie możemy, podajemy jednak cna 
rakterystyczne szczegół;r jego ze
znań:

I tak, swego czasu zdarzyło się, 
iż idąc wieczorem ul. Pełczyńską, 
spotkał stojącego w pelerynie pod 
latarnią studenta Politechniki, Gru
szczyńskiego, z którym rozmawiał 
wogółe raz tylko w życiu. Gru- 
.szczyńslki spojrzał nań 
1 jakimś niesamowitym wyrokiem, 
lodowato się z nim przywitał i nic 
nie mówiąc odwrócił się od niego. 
Nazajutrz z nieiriilem źdaiwieirśem 
dowiedział się Filasiewice, :lż Gru
szczyński w pół godziny później 
wystrzałem z rewolweru odebrał 

spbe życie.
Drugi tego rodzaju wypadek 

zdarzył się w lecie ub. roku. Fi

lasie wioz szedł torem kolejowym z 
kolegą swoim, również studentem 
Politechniki, Sawczyńskśm. Nagle 
nadjechał pociąg i w  oczach Fila- 
slewicza w niewytłómaczony dlań 
sposób znalazł się Sawczyńskl pod 
kołami lokomotywy, które gc 

rozszarpały w kawałki.
Opis tego wypadku zmienił prze

słuchiwany Filasiewicz na drugi 
dizr!eń, opowiadając, że SawczyńsRi 
nie w jego cezach, ale w kilka go
dzin później został przejechany 
przez pociąg. Tak Sawczyriskieeo, 
jak i Gruszczyńskiego widział w 
swojem życiu raz tylko j raz tez 
z nimi rozmawiał...

W iara w  predestynację.
Jak można wyczuć z zeznań 

■mordercy, dwa te powyżej opasane 
wypadki uważa on za pewnego ro
dzaju introdukcję do strasznej sceny 
na cmentarzu łyczakowskim, za ja
kąś predestynację, która kazała mu I nych.

Sport i
' Epizody z bujnego życia Filasie- 
wteza dowodzą, że idealistą, ryce
rzem błędnym,
\ obrofleą czci niewieściej nigdy 
■ nie był.

Przeciwnie, fakty nagromadzone 
przez policję, a z równością dalekie 
od kompletności, świadczą, że jest 
to raczej degenerat, osobnik wyko
lejony, o zmniejszonej wartości mo-

PtjUten „Oazefy Por.11 z 12 lutego 1925.

Z tajemnic Rscltodu.
Co mówi Jacollint o cudach fakirów. — 
Duchy „Pltri“ i płsjp „Agara". — Przez  

ascezę do cudotwórstwa.

(Ciąg dalszy).

Ponownie obejrzeliśmy jeszcze 
raz całą izbę. nie znalazłszy prze
cież pomimo najgorliwszych poszu
kiwań żadnego śladu jego towarzy
szów. Ciekawą j ze wszech miar 
interesującą jffst kwestia cudów, ja- 
ikie sprawiać umieją fakirowie in
dyjscy. Posiadamy o niej jednak 
bardzo szczupły zasób wiarygod
nych i pewnych wiadomości. Lud
wik Jacolliot, pisarz francuski, któ
ry mieszkał przez cizas dłuższy 
w Pond chery i zwiedził Indje 
wzdłuż i wszerz w celu zbadania 
zarówno reiigji i obyczajów miej
scowej ludności, jakoteż starożj t- 
rjych zabytków tego 'kraju, zebrał 
rezultaty swych badań w kilku nie-

Rewizja u posła Haspcsotia.
Przed iięw z ęta została z ramienia caćI j w  Krzemieńcu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a . 12 uiego. (Z) Do Warsz wy przybył specjalnie dele
gowany z Kr e ieńca sędzia siedczy ce’e n  przesłuchania trzfcch posłów 
z klubu ukraińskiego, a to W async2u a, Czuć im  a i Kozick ego, wy- 
d.nych przez Sejm sądow i za nadużywanie nietykalności poselskiej do 
propagandy ani lpańs.wc# ,vej. Sę Jz a śledc y wczoraj przesłucha r. War- 
yaczuka, u którego przeprowadzon > następ de rewizję w pokoju oraz 

rewizję oob istą . .Dwaj inni posłowie nartzia nie p-z byli jeszcze do 
Warszawy. Rewizja u posła W a\vńczuka zrobiła w klubi; sejmowym 
k'am skitn duże wrażeń e.

Gięźta Efomjircmlliicjo boiszswlłió^.
Wydali 200 .000  dolarów na propagando w Niemo zech i te ra 2 

muszą się wstydzić.
linie. Neumann jako były sek 'etarz 
stronnictwa komunistycznego stwier
dził, że poselstwo sowieckie w Ber
linie wydało na organizację rewo
lucji w Niemczech 200.000 dolarów.

W ied eń  12 lutego (Tel. G. P.*) 
Pisma wiedeńskie donoszą, że re
welacje Neumanna w procesie lip
skim kompromitują w wysokim 
stopniu poselstwo sowieckie w Ber-

I
f]

w momencie psychicznego nameca 
popełnić zbrodnię. Objawy tego ro
dzaju wiary w swoje fatalne prze
inaczenie spotyka sie dość często 
u osobników dziedzicznie obedążo-

radio.
ralnej, być może niedorozwinęty. 
który na pytanie doń skie
rowane już teraz po uwięzieniu, 
czem się właściwie zajmował, po
traf.ł zacytować jedynie ,.sporf‘(?). 
Rzekome studiowanie radiotechniki 
jest, jak się przekonano, beztreści- 
wem słowem w ustach człowieka, 
niemajaceyo wogółe poję.ca, co to 
jest radio.

K o g o  p o m i n ę ł a  u s t a w a
o zabezpieczeniu

V  rsz a w a  11 lutego. (T. G P.) 
Ministerstwo pra:y i opieici .-poł. 
ma wnieść projekt noweli ao usta
wy o zabezpiecz niu na wypadek 

ezroboc a. W projekcie tym nie 
uwzględn ono małych przeasię- 
bior tw, zatrudniających po ize t  
osób. Również wy ęci są z pod 
opieki ustawy, pracowiicy otrzy
mujący więcej niż 400 zł. mieć.

Zrzeszenie pracowników Zw. za
wodowych i Zw. Pracow O gani- 
zacyj Zawód, kategorycznie zapro
testowali przeciwko pomi janiu tych 
kategoryj pracow nikow, do  w takim 
razie urzędnicy przedsiębiorstw han
dlowo-przemysłowych stanowiących 
przeważnie małe warstaty, zatrud
nia ące do 5 osób oyliby pozba
wieni cobrjćziejstw a ustawy.

Nowo konwencjo londyiisha
o r d z i e  się w pleraszytb  dniecb marcu.

zmiernic ciekawych dz idach, w któ
rych międizy innemi opov ada o 
cudach sprawianych przez ‘kapła
nów indyjskich. Falkiirowie twier
dzą. żc oni jedynie, dzięki odrębnej 
im tyiko właściwej sile, mogą po
rozumiewać się bądź z diucham 
zmarłych, bądź też z innemi niewi
dzialnemu istotanr. Duchom tym na
dają nazwę ,.Pttri“, porozumiewają 
się zaś z nimi d'atego, iż posiadają 
moc oddziaływania na nie zapomo- 
cą subtelnego płynu, t. zw. Agara, 
który wytwarza s’ę ,w  ich orstąnlź- 
mie. — Niewtajemniczeni nie są w 
stanic w przybliżeniu chociażby 
wytworzyć sobże pojęcia o tem, ja
ką drogą systematycznych umar
twień kapłan indyjski zdobywa tę 
moc cudotwórczą.

Od uzi c -- podlegać on mu i 
speca lncm i wychowaniu, które 
odd iaływa przeważnie na jeg^ 
svstetn nerwowy. — Odo obnienie 
odżywianie ię li ty!k 1 roś innym! 
po' armam:, wstrzemięź iwość w je- 
d eniu, posunięta do tego stopiia, 
żc garść ryżu stanowi częstokroć

P a ry  12 marca. (Tel. G. P.) 
Mówią tu o prawdopodobieństwie 
zwołania nowej międzysojusznicze i 
konferencji, która ma się odoyć 
w związku z zapowiedzianą na 
pierwsze dnie marca wizytą H rriota 
i ClemetMela w Londynie. M ało już 
dojść do zasadniczego porozimre-

bTet — o u  giówne przepis , od 
kt:ryc'i ścisłego przestrzegan a za- 
e y moc spraw ania cudów.

Święta icsięga Indusów, t. zw. 
„K sęg i Pi ii**, u z ,, że Agaza, 
czyli płyn żywotny, rozlany w ca- 
iej przyrodzie, stan w najwyższą 
pił czy ę wsz sikich zjawis , łą
cząc wspólnemi ogni w y ictoly o- 
żywione i nieożywione, wi zialnc 
i uiew dzialne. l.lota, posi dająca 
większą ilość tej p o t gi żywotne', 
zdobywa odpowiednią władzę a.i 
i t tami mniej uposaźonemi i nad 
martwymi tworami przyro ly ; du- 
c y nawet stosować się muszą do 
ich woli. — lm więcej du za o- 
swobadza s ę od powłoki cielesnej 
przez rozm yślano, tem czulszą się 
st je n ' owe prądy powszechne.

U Eu o^ejc y.,ów panuje dziś 
nzpow sze hnione przekonanie, że 

ażdy zręczny kuglarz, potrafi u- 
czynić taki sam c ud, jik i soraw is- 
ą fakirow e h nduscy. — Ci, Ltó - 
rry wygł szają to zdanie, zapomi
nają ednak, czy t ż nie wieazą 
nuże, że fakir w yło ywa swe do
świadczenia w innych zupełnie

| nia w tej sprawie. Na piei wszym 
 ̂ punkcie będzie figurowała sprawa 

opróżnienia strefy kolońskiej w 
związku ze sprawozdaniem komisji 
kontrolnej. Pocatem będą się to
czyły narady, nad sprawą bez- 

_ pieczeństwa i długów międzyso 
I juszniczych.

całodzienny posiłek p zyszłego ka 
ła ra , unikanie tow arzystw a ko- 

warunkach, aniżeli nasi prestidigi
tator w e.

Przedewszystkiem fakir przycho- 
d .ą :  do czyjegoś mieszkań1 a w ce
lu wyk mania doświadczenia, zo
stawia przed progiem całą swą 

dzież i wchodzi do wnętrza nagi, 
mając jedynie przewieszone przez 
biodra kawałek płótna. — W ręce 
trzym i tylko mafą, bam busow ą 
pałeczkę o siedmiu kolankach, bę
dącą symbolem jego władzy.

Napróino szukano by przy nim 
mechanicznych optycznych, lub też 
elektrycznych prtyrządów , jakich 
używają nasi m agicy .— Przybywa 
zawsze sem bez asystentów ; — 
jeżeli mu potrzeba jakiej osoby do 
wywołania zjawisk hypnotyzmu lub 
s_ mmambuiizmu, przyjmie bez wa
lania, jakiegobądź 'ze służących, 
k órego mu w mieszkaniu w tem 
wskażą; jeżeli potrzebuje jakiegoś 
przedmiotu, n. p. pipieru, ołówka, 
laski i t. p., prosi, ażeby mu tych 
dostarczono 

(C. d. n.) D r T a y lo r.

i
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Z  dnia,
ZBUŻA SIĘ DLA NAS ERA SZCZĘ

ŚLIWOŚCI.
Lwów , 13. lwiego.

Problem szczęścia zajm ował i zaj
muje nieustannie ludzkość, chwytającą 
z utęskn'eniem rwące się pęd dotknię- 
utrni izeczyw istoścu promyki złudy...

D ziś powiadają, że jest mniej niż 
kiedykolwiek szczęścia na św iacie, że 
w ygnały je ciężkie warunki bytu...

Ozy to pra»k t? ... Powita sta ia  bajka 
m ajaczy w mojej niewyrażnem
wspomnieniem... łeaz znikła mi gdzieś 
jej całą osnow a — pozostała jednak 
teni wyraziściej utrwalona pcrjnta.

Nie wiem dokładnie poco, i w jakim 
celu szukano w jakimś kraju koszuli 
człow ieka szczęśliw ego. Koszula ta mia
ła uchronić kraj, czy  też jogo w ładcę 
od wielkiego zła... W  poszukiwaniu za 
koszulą, szukano zatem przede w szy st- 
kiem czlowfieka szczęśliw ego. Żmudna 
i długa praca została ncikomioc uwień
czona pomyślnym rezultatem. Znalazł 
się człow iek szczęśliw y... lecz okazało 
s sę, że  nie miat koszuli...

Jeżeli w  bajce tej kryje się ziarno 
prawdy, a brak koszuli l w ogóle posia
danie minimum garderoby charaktery
zuje ludzi szczęśliw ych, to my w Pol
sce jesteśm y u wrót tego raju.

Już otoecmte przy niezmiernej droży- 
żnie artykułów odzieżow ych, która w  
stosunku do cen przedwojennych ma się 
jak 3:1, oraz przy obniżeniu płac w u- 
rzędach w szelkiego roozaiu instytucjach 
/do patow y wynagjnodlzeń przedwojen
nych, jest zaiste objawem zadziwiają
cym, że w szyscy  chodzą ubrani

Ten fenomen przypisać należy w 
części niezwykłej trwałości materiałów  
z jpr.zed r. 1914, z drugiej handlowi za
miennemu i Jnnym zjawiskom czasu in
flacyjnego.

Ale dziś, gdy ciesizymy się ustaloną 
uaifiiią, a zapasy przedwojenne, zw ła
szcza in puncto bielizny, spotkał los 
•wszystkich rzeczy tej ziemi, gdzie, jak 
m ówi poeta —  w szystko się łamie, roz
dziera, rozrywa... zw łaszcza sfery, ż y 
jące ze  stałych poborów musiały stw ier
dzić, że gdy stosunek cen do docho
dów ma się jak 6:1, to po odliczeniu 
potrzeb żołądka, na garderobę zostaje 
prawie że zeiro...

Ody jednak teraz w obec wyroku ko
mitetu celnego — o czem donoszą z 
W arszaw y — mają być zrresione cła 
ulgowe na obuwie, ubrania i bieliznę, 
oo bazwąjtpierraa wpłynie na znaczne 
podrożenie Tych artykułów, to o ile ze 
w zględów  pofer mych każdy będzie 
musiał sie zdobyć na jakieś wierzchnie 
okrycie, to już bezwątpiema w iększość 
z Lomłe-zmości osądzi noszenie koszula 
zą  przesąd i przeżytek zamierzchłej 
epoki... Ergo — w tedy roić się będzie 
w  Polsce od ludzi szczęśliwych...

J. P.
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TADEUSZ RITTNER.

Spotkanie.
przełożył z niem. Antoni Arma d.

Pewnej nocy aresztowano go 
w jakiejś szyukowni, gdy pił z żoł
nierzami. Oa dwóch dni nic nie jadł, 
w kieszeni nie miał ani grosza, a 
piz cieź pił bez pamięci i zwracał 
uwagę wszystkich gości na siebie.

„Jestem numer 14-ty“ krzyczał — 
„jestem monetą, pochodzącą z cza
sów Karola Wiel siego".

„Milcz pan“, złościł się jego 
towarzysz.

„Z czasów Karola W-elkiego*.
Wtem przystąpił doń starszy 

pan w żółtej zarzutce i czarnych 
oknlarach. Powiedział prawie przy
jaznym tonem:

„Czy pójdzie pan ze niną ?•
Pokładał się ze śmiechu. .D o

kąd najdroższy? D okąd? Jestem 
przecież monetą z czasów.**

NAJWIĘKSZY NA ŚMIECIE MOST NATURALNY.
Znajduje się on oczyw iście — w A nicrjce. a 'mianowicie w niedostępnych  

pust®wiiiacli Navaio - Moun'ai>;. na graiTcj] Sianów  Arizona i Utah. Most ten. 
zwany ..Rambow-Bridge*', w y o h i j^st n i  KO metrów, a szeroki u podstawy p9
metrów. O gigantj cziiych jego iozrr arach mówią najwymov me' itiaie figurki
ludzi, zdjętych na tle tego niezw ykłego imponującego tworu przyrody.

f
Co m ów i Nzm o:

P e r y p e tja  p a n a  Z a p s ly .
W pm u Zapale jest o s to i ny zapał.
D> v Ojt-u ództwa ft asz ic s ę  zupa ił
Wc o r ‘ j m a i W oyń, ; 1 go nie złapał 
D .iś StanisAwów na pąa .w ce  sp rli.

Pis ą d ienniki o tem romans cały
C z nim a tamci con ia paią całą,
L : cż na nic wszystkie zapa y Zapały,
Skoro w Warszawie coś g > t:ik zatkało.

suma1
się Kaspar Stock, że  uderzeniem 
m ł.tka zab ł starego barona Hienau.

Następne ;o poranka wymioto
wał wciąż. Zobojętniał zupełnie; 
prosił tylko, by mu zlać głowę zi- 
m.iJj woda

Proszę o g łos!
DLACZEGO WOŁYŃ MA BYĆ UPO
ŚLEDZONY W URZĄDZENIACH KO

LEJOWYCH?
Od naszego czytelnika z Łucka o- 

trzymujemy następujące uwagi w spra
wie urządzeń kolejowych na Wołyniu.

Łuck, w lutym.
W Polsce panuje dziwna rtierówno- 

imcrnt.ść w urządzeniach wagonów ko
lejowych i udogodnieniach, z jakich pu
bliczność może K orzystać podczas po
dróży koleją. .Można to stwierdzić nader 
jaskrawo, ;adąt ze L wow a w kieiumku 
Brześcia przez Kowel.

E>o Zdolbunowa jedzie się wagonami 
dyrekcji lwowskiej. W agony doskonałe, 
lekko niosące, dobrze og-zan" i jeszcze 
lepiej świotlone; w II. klasie siedzenia i 
oparcia rwiękie tak, iż jedizie się niemal 
tak wygodnie, jak przed wojną.

W Zdołbunowie zaczyna się teryto
rium dyrekcji radomskiej, a wagony, z 
których pociąg stąd idący jest złożony, 
należą, jak mi mówiono, do dyrekcji wa
lońskiej.

Gdym wsiadł do przedziału, irttałęm 
wrażenie, iż przez omyłkę trafiłen, do 
wozu klasy niższej; był to m ały ma, ny 
wagonik, przerobiony, jak się okazało, 
ze starego rosyjskiego wagonu IV. kla
sy , cała zaś ow a przeróbka polegała 
na tem, iż rozstawiono trochę sze
rzej drewniane ławki, które obite. w ą
skim pasem jakiejś materji. O zastosor 
waniu, jak to się zw ykle dzieje, sprężyn  
do siedzeń i onarć nie pomyślano, uwa
żając je widocznie za zbyteczne. W agon 
ten był nadto, jak tego podczas dalszej 
jazdy bardzo orzykro doświadczyłem , 
zie ogrzany i jeszcze gorzej ośw iecony  
i trzasl się niemiłosiernie.

W obec takiego stanu rzeczy naswaH 
sie pytanie, dlaczego radomska i w ileń
ska dyrekcja traktują pasażerów  gorzej 
jjjjż po macoszemu i nie dają tych sa
rnich wygód, których im Lwowska dy
rekcja udziela. Odpowiedzi na to znalezć 
r.ie mogę tem bardziej, gdvż pnzv zasto- 
sriK»at® tej samej taryfy osobow ei na 
obszarze całej Rzeczypospolitej, do tych  
samycn udogodnień w całej P olsce ma
my prawo, a przewożenie podróżnych, 
którzy bilet II. k lasy wykupili w w ago
nach dawnych IV. klasy, jest wproś;', 
niedopuszczalne i na kpiny zak-awa.

W yrażani zaitem pod adresem Min. 
kolei nadzieję, że  te anormalne stosunki 
zostaną usunięte, a pasażerowie z W oły  
nia, plącąc za bilety ty le  oo I w  irmyen 
stronach Polski, będa. już w najbliższym 
czasie mogli korzystać z tych sam yct 
udogodnień w podróży.

Wołynłal.

Popierajmy cele
Toworz. Sziicłw [udowej.

Starszy p a n  
cha kilka słów.

szepnął mu da u- 
Zagadnięty w siał 

z krzesła, drżąc na całem cieie. 
Zbladł; uśmiech b'ąkał się p o je ść  
wargach.

„Nie jestem w ę c  monetą. Pan 
ustalił to wresz ie. Ślicznie, jesiem 
zdemaskowany, lecz.. W żadiym  
europejskim / bio^ze monet nie znaj
dziesz pan takiej, która.. Zresztą 
nie, zarzekaj pan, nie.., pan żartuje, 
nie zechcesz pan przecież...

Rozpłakał się i wzniósł obie 
ręce ku górze.

.Boże, Boże, Ty jesteś świad
kiem..."

Obcy pan wziął go za rękę.
„Chodźmy", szepnął.
Ludzie usunęli się im z drogi. 

Na prog^ zatrzymał się znów.
„Zaczeka; pan*, rzekł ochrypłym 

głosem, „otóż zapomniałem...".
Wśród głuchej ciszy wrócił do 

swego stolika i zabrał stam tąd swą 
laskę.

„Moja laska, widzi pan... srebr
na rękojeść...*1.

Teraz już wyszli ze szynku.
W pół godziny potem przyznał

Na pytanie urzędnika, D a  Su- 
ch »łki, któr.-go interesowa y psycho
logiczne motywy zbrodni, powie
dział, że zabił b rona „z przeko
nania".

To zrobiło wrażenie. W t:-m 
miasteczku nikt n gdy n e zamor- 
d wał człowieka z pizekonania 
Wogóle rzadko zdarzały się mor
derstwa. Ostatni mord miał miejsce 
przed siedm:om:i laty, a zbrodniarz 
wziął \ ówczas ze sobą 50 gulde
nów i złoty łańcuszek.

Później nastąpiło małe rozcza
rowanie. M oiderca zachowywał się 
apatycznie do p łudnia; potem je
dnak oświadczył nagi-, ż« jest gło
dny. W ogólności wie już teraz 
dlaczego zabił bar na; poprostu z 
głodu,.. Tafc! A  więc nie z przeko
nania.

„Człowieku, to jest niem ożliwe!“ 
K uyczał doktór.

Morderca a r ia ł ;  krzykliwy głos 
ranił jego nerwy.

„Nie? D laczego?"
„Dlatego..." złościł, się urzędnik 

„Przecież pan nie okradł barona.
Stock stał się nagie nieśmiałym.
„Okraść?" szeptał zdziwiony, 

„ja“ ?“
„A więc!" tnrumfował doktór. 

„Nie uczynił pan tego z żądzy zy* 
sku — były jakieś inne motywy"

Nagle ogarnął winowajcę strach; 
jaj by sobie dopiero teraz uświa
domił, że jest aresztowany. Chwy
cił się za głowę.

„Ja r roszę o..."
„Cc ?*
„Chcę — pić.*
„Pan musi odpowiadać na py

tania! Syszy pan!"
„Ależ ja muszę pić", jęczaj, 

„chcę tylke..."
„Czegóż pan chce?*
Chcę zebrać myśl'.“
Drżał cały — był chudy, brud

ny i zaniedbany.
C. d ł
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Życie finansowe.
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siewouiycli w fllałopolste.
Lwów, 13. lutego.

Otrzymujemy uas ę p  jące p 
sm o:

Szanowna Redakcjo !
Celem sprod  wania zarzutow 

odnoszących i i :  do rozdzi łu kre 
dytów zasiewowych w Małopolscf 
Wschodniej, zawartych w artykule 
pocpisai.ym przez „Rolnika", a u 
mieszczonym w numerze „Gazet\ 
Porannej" z dn a 11 lutego b. i 
pozwalamy sobie, kor y>tając z i - 
przejmcści S anownej Redakcji, za
znaczyć z nasz j strony, co nastę 
pu je :

Kredyt około m ljona złotych 
orzyznanych ; rzez Bank Polsk 
Bankowi Ziemian ca cele akcji za- 
siewowej, nie może być ani w dro
bnej części uznany za w ystarcza
jący dla za pokojenia olbrzymiego 
zapotrzebowania okcło tysiąca zie 
mian, trzech wschodnicu Woje
wództw Małopolski. Mógł on być 
tylko częściową pomocą dla klijen- 
tów tej ins y u c i i to z pewnością 
nie dla wszystkich. Przy udz eianiu 
go musieł w ęc Bank Ziemian do
konać pewnego wyboru wśród 
wielkiej liczby z łiszających się 
przyczem musiał uwzględnić me- 
tylko slopień zapotrzebowania, bo 
to istnieje w obecnym czasie nie
urodzaju i braku kredytu u wszy
stkich riemal ziemian w stopi iu 
bardzo wysokim, ale fakże i be - 
pieczeństwo kredytu, szanse jego 
spłaca ności i prawdopodobny spo
sób zużyt ow anii. Przy tej ocenie 
musi się instytucja kierować do
świadczeniami, zebranemi w swoich 
dotychczasowych stosunkach z 
klijentelą, za kt rą bierze odpo
wiedzią ność.

Że Bank Ziemian stareł się 
jak największą liczbę podań uwzg ę- 
drnć, dow. dzi fakt, że w granic ch 
mdjona zlot/ch przyznał aż 200 
kredytów, rozdzielając je wrćwny h 
sumach między Województwa 
lwowskie i tar opo skie, a w zna
cznie m niejszejnaposiadaja.ee me- 
iiczne ziemiaństwo Województwo 
stanisławowskie.

Że nie załatw iał tych podań ze 
Stanowiska „familijnego" w rika z 
okoliczności, że na piętnastu c. ło i-  
ków Rady nadzorczej, aż dwunastu 
wopóie z kredy u tego nie korzy
stało, Źe me załatwiał si rawy zbyt 
pospiesznie, dowodem sześć żmu
dnych posiedzeń dyrekcji, kredyto
wi temu poświęć nych, pospiech 
zaś w akcji raczej za zasługę na
leżałoby mu poczytać, cho ziło tu 
bowiem o zabezpieczenie ziemian 
prz d ewentualną zwyżką cen zbo
ża siewnego. Że wreszcie Baak 
Ziemian nie uważa swego zada ia 
na polu akcji zasiewowej za już 
spełnione, dowodzą jego starani 
o przyznanie d 1szych kredytów 
na te celo obok tych, które wła 
snem sta an.em uziskał już d a 
ziemian małopolskich w rozm arach 
otyłe wyższych, aniżeli to się stał 
w innych dzielnicach. Nie jest też 
uzasadnionym zarzut o meopło ze- 
Biu kredytu siewnego — Związek 
Ziem an bowiem pedał wiadomość 
o nim w nu erze „Rolnika* z d :i.i 
25 stycznia 1925.

‘ Każdy rozdzi l kredytu, udzie
lonego w rozmiarach r.ie stojących 
w żadnym stosunku do zapotrze-

Sprawy społeczne.

Rolo kobiety a obrona państwa.
Polityka rozbrojeniowa a napady dywersyjne na naszych kresach. — 
Udział kobiety w obronie Państwa. — Co się u nas robi? — Bądźmy

przygotowani!
cego wpływu na przebieg i wynik 
•wojny.

(Kobieta poldka pełniąc obowią
zki na placówkach służby pomocni
czej, jak sanitarnej, kancelaryjnej, 
telegraficznej, telefonicznej, gospo
darczej oświatowej. w przemyśle 
wojennym i:td. zastępy wala żołnie- 
raa-mężczyznę a stając do służby 3a 
ko element ochotniczy, przez niko
go nie wzywana, wniosła ze sobą 
pierwiastek otuchy, podniosła du
cha w wojsku.

Lecz mało jest być ofiarnym i 
stanąć do czynu, trzeba umieć pra
cować i nueć przygotowany, obmy
ślony plan.

Do tego celu zmierzają u nas Ko 
mitety Społeczne Przysposobienia 
Rezerw Pomocniczych Kobiet, przy
gotowując siły kobiece w zakresie 
służb pomocniczych na wypadek 
wojny.

W zakresie tych służb, jako nie 
stojących w sprzeczności z cecha
mi fizycznemi i psycbicznemi natu
ry  kobiecej, kobieta może praco
wać z wielkim pożytkiem dla arrnji 
walczącej ną froncie.

Komitety Społeczne Przyspo- 
hienia Rezerw Kobiecych urządza
ją specjalne kursa w całym kraju 
i szerzą propagandę uświadamiają
cą ogół kobiet o konieczności two
rzenia pogotowia wojennego ko
biet, w tnyśl starej dotkryny ,,Si 
vls pacem, para bcllum“.

Nie wysokie góry i militarna

" Lwów, 13. lutego.
Może będzie zbyt śmiałe sta- 

w ać kobietę wobec tak ważnych 
oostulafów jak Obrona Państwa, w 
chwili obecnej, kiedy stojący u ste
ru polityki światowej mężowie sta
nu rzucają hasła rozbrojenia 
oaństw. Jednak musimy się nad 
tym problemem zastanowić.

Zanim zmienimy wszyscy wo
jenne oręże na pracowite lemiesze, 
nim będziemy mieli tę pewność, żc 
burza wojenna nie zgasi nam roz
palonych ogisk domowych, widzą z 
oo się dzieje naokół na kresach n a 
szych, kiedy pogranicza nasze są 
ustawicznie narażane n-a poczyna
nia wcale nie rozbrojeniowego cha
rakteru. nie możemy spokojnie za
łożyć rąk i nie zatroszczyć sie o 
naszą przyszłość.

Naród, który ledwo wyszedłszy 
z domu niewoli oglądał iuż w  roku 
1920 strzaskane pod Warszawa, 
Lwowem i Bytomiem bagnety, 
przekonał się, że może spolkojpie 
wypoczywać tylko wtedv, gdy ma 
broń u nogi, i że w chwilach prze
łomowych, gdy zagrożony jest: bvt 
Pafi9twa, stanąć muszą wszyscy 
do pracy. Kobieta także odgrywa 
olb-ok żofnierza-inężczyzny ważną 
rolę w obronie kraju.

A więc słusznem jest, aby sę- 
dzis dio ewentualnego takiego wy
stąpienia .przygotować.

Kotteta polska zawsze ofiarna, 
dała dowody przez cały czas trv a- 
nia wojny polskiej, że zdolna jest 
złożyć w każdej chwili na ołtarzu 
Ojczyzny ofiarę z krwi i pracy, wal 
cząc w szeregu z bronią w ręku lub 
zajmując posterunki pomocniczej 
służby wojskowej.

To co było w roku 1920 za:tr- 
prowi,zerwanym, sz'achetnym pory
wem, jest obecnie ujęte W syste
matyczny program, w organizację 
Przysposobienia Rezerw Kobie
cych.

Jak uczy doświadczenie nie tyl
ko wojny polskiej, ale i europej
skiej, udział kobiet w pomocniczej 
służbie wojskowej jest czynnikiem, 
który nie pozostaje bez decydują-

5 1 Po l a ć
W Polsce chcą być obcymł, zagranicą przybierają miano Polaków. —. 
Dymitr i Iwan (czysto ,,polskie" imiona) oszukują < d-aią powód do 

napaści na dobre imię Polski.
Lwów, 13. luteigo | emigrantów wejdź-e w  konlikt z 

Mąyejszości narodowe u nas pro- kodeksem, pisma miejscowe reje- 
wadzą ciągle walkę o to, by ich, stnują to jako sprawkę Polaków.
broń Baże, nie traktowano jako Po
laków. Z chwilą jednak wydostania 
Się za granicę natychmiast odrzu
cają owe skrupuły swego źle zro
zumiałego patrjotyzmu i żyrują się 
jako ,,Polacy". Na tern zaś najgo
rzej wychodzi opinja Polski — gdzie 
kolwiielk bowiem któryś z takich

Świeżo znów w Baden — jak się 
dowiadujemy — wyłudzili od fabrv 
kanta Altera sznur peret ogromnej 
wartości dwaj .Polacy" Dymitr 
Zuczkowiski i- Iwa* Siergiejewski. 
Imiona i nazwiska dwu łotrzyków 
świadczą dobitnie przeciw przyna
leżności ich do narodu polskiego.

straż kraju, ale całe społeczeństwo 
przygotowane do obrony jest osto
ją Państwa i tylko tak; naród ma 
szanse zwycięstwa, który składa 
się z odpowiednio przeszkolonych 
jednostek .

Za tem przemawiają nasze 500- 
su-nki polityczne i konfiguracja gra
nic.

O ideę odpowiedzialności za ca
łość granic, ideę pojętą przez każ
dego obywatela woła każda piędź 
ziem1 naszej często deptana przez 
n a !eźdzcę, a \iresy nasze na ościerz 
otwarte wołają baz przerwy , Czuj 
duch"!

bowama, mus' wywołać rozgory
czenie i liczne skarg i Ale pukli o 
wanie nieuzasadnionych skarzeć, 
nie może prowadzić do żadnego 
celu.

Dzięku;ą Szanowrej Redakcj 
za pomie zc/.e ie tyci trochę d u- 
gich wy aśnień — pozoslaj.m y z 
pow alaniem

D y rek c ja  B anku Z iem ian .

Polityka zagraniczna.
ANGLJA JAKO WIER7YCIEL

FRANCJI.
Lwów, 13. lutego.

Ostatnia nota angielska wysto
sowana do Francji i doręczona już 
przez angielskiego ambasadora w 
Paryżu francuskiemu ministrowi 
slkarbu składa się z dwu części.

W części pierwszej kancierz 
skarbu Churchill oświadcza Cle- 
mcn-telowi, że Anglja trzyma się 
wprawdzie zasad n-ofy Balfoura, 
pirzyanaie wszakże konieczność 
zmian w niektórych szczegółach, 
aby uzgodmć je z projektem Dave- 
sa. Rząd angielski gotów jest mia» 
powicie wziąć pod rozwagę pro
pozycje co do sposobów zmniejsze
nia długów Francji zaclągniętyah w 
Anglii pod warunkiem wszakże, iż 
Francja zobowiąże się wypłacić 
ściśle określoną sumę z własnych 
źródeł dochodu bez względu na re
paracje.

Jest więc rząd angielski zdania, 
że spłaty francuskie Pylony najle
piej ująć w  dwie kategorie, a mia' 
powicie:

a) stałe spłaty roczne, które 
F ranca  bez względu na swe do
chody uiszczać będzie z sum uzy
skanych na podstawie planu Da*
vesa;

b) coroczne przekazyw ani na 
nzecz Angiji części sum z uzyska
nych przez Francję na podstawie 
planu Davesa.

Rozumie się samo przez się, że 
wzajemne pretensje Francji do An
giji skompensowane będą, a ewen
tualne nadwyżki, które powstać 
mogą ze spłat uzyskanych przez 
Angl:ę tytułem reparaicjil użyte b ę 
dą przez nią po zaspokojeniu Ame
ryki na umniejszenie długów fran- 
cuślcch i:a ciągniętych w Angiji.

Pisma francuskie wyrażają się 
o nocie angielskiej z wielką rezer
wą. Przyznają ogółem, że „uprzej
my ton“ jej i „widocznie uczciwa" 
dążność do szczerego porozumiema 
sprawuje sympatyczne wrażenie. 
In merito jednak propozycje angiel- 

j skie, w  tej przynajmniej formie, w 
jakiej ie podaje nota są nie do przy- 

1 jęcia.
I W paryskich kołach dobrze no- 
I informowanych twierdzą, że w od

powiedzi na note Churchilla "ząd 
francuski wystąpi z propozycją u- 
Sitano\viem'a projektu, który meto
dą przez Davesa obmyśloną, zasto
sowałby do uregulowania rachun
ków między Francją i Anglją.

*

COOLIDGE‘A in g r e s .
(q.) Z Waszyngtonu donoszą* D. 

4. marca piezydent Goolidge obej
mie władzę jako nowowybrang na
czelny zwierzchnik amerykańskich 
Stanów Zjednoczonych.

Do uroczystości tej czynią się 
już obecnie rozległe przygotowa
nia. Przy sposobności roapoczęda 
rządów przez nowego prezydenta 
odbędzie się wielka parada wojsko
wa. Po jej zakończeniu Coolklge 
wygłosi przemówień e. Towarzy
stwa radiowe sposobią się do po- 
chwycenia jej swemi aparatami, by 
każde słowo Cooldge‘a natych
miast całemu światu stało się zna
ne. Obliczają, że przy ich pornosy 
słuchać będzie mowy prezyćrcuta 
około 25 miijonów ludzi.

w
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Z  sali w ykładow ej.

0 psychologicznych moty
wach popędu tanecznego.
W y k ład  dr. G lu z :ń sk ie ? o  w sa li 

In s ty tu tu  tech n o lo g iczn eg o .
Lwów, 13 lutego.

Tłumnie zeb'ana, p zeważme 
młoda publiczność, która przys?łj 
wysłuchać wykładu dr. Gluzlń- 
skiego „O psychologicznych mo
tywach popędu tanecznego", do
znała srogiego zawodu, jeśl; spo
dziew ała się usłyszeć interpretację 
ty c i wszystkich miłych, rozko
sznych dreszczyków i senzacji do
znawanych w zawrotnych w rach i 
trzęsionkach shimmi, huppa huppa
1 innych jazz-bandów... Dr. G1 ziń- 
ski, którego wykład był właściwie 
odczytywaniem wyjątków z jego ob
szernej pracy poświęconej historii 
i psychologji tańca, uzupełnianych 
odpowiedniemi objaśn eniami — 
ograniczył się w swej prelekcji do 
nakreślenia prapoczątków tańca i 
z nim związanych psychologicznych 
impulsów ludów pierwotnych.

Prelegent rozpoczął t d  krótk ej 
wzmianki o krukacie, rozwiniętej 
w Paryżu przy pierwszej inwaz i 
tańców egzotycznych około r. 1912 
krucjacie, która skończyła się z e- 
sztą zupełną poraiką  moralistów, 
bo taniec egzotyczny zdobył sob e 
prawo obywatelstwa i wytworzył 
nawet specjalny tvp zebrań towa
rzyskich — tak d '.iś rozpowszech
nione dancingi.

Przechodząc do ogólnej c h u a -  
kterystyki tańca, prelegent podniósł, 
źe najwybitniejszą jego właściwo
ścią jes t wykonywanie tej s. tu V i 
w gremadz e. Dla tańca, w przeci
wieństw e do innych Sztuk, konie
czny jest widz — nikt nie tańczy 
sam, wśród czleiech ścan* dlatego 
obok balów, które zresztą także są 
wyrazem jakiejś specjalnej uroczy
stości, manifestacji życia pewnej 
grupy ludzi, — na najwięks ą u- 
wagę zasługuje taniec zawodowy, 
oraz blisko nie o stojący taniec 
oorz^dowy.

W swych prapoczątkach taniec 
powstał z pot zeby wyrażenia przez 
udy pierwotne tych swoich uczuć.

Polska  w spó łczesna  w  karykaturze.

TADEUSZ BOY-ŻELEŃSKI 
znakomity poeta i tłumacz arcy dzie* Literatury francuskiej.

Pierwsze ujęcie całej bindy dywersyjnej.
W arszaw a . 12 lutego. (Tel G. | tania bandy bezpoś.ednio po doz

P.) Oddziały straży ochrony po
gra ic,nej schwyt ły w miejsco
wości Duryby w pow. Rówrt eń- 
skim banóę złożoną z 13 ludzi. 
Jest to p erw z / wypadek schwy

konanym napadzie i dowodzi c ta- 
leps ej organizacji K. O. P. Człen 
kowie bandy pochodzą czę-cą  
z miejscowej ludności, częścią z Ro
sji sowieckiej.

Z przem ysłu
naftowego.

k órych nie umiały one oddać w 
słowach. Ponieważ taniec, będąc i  
jednej s rony wyładowaniem uczuć, 
równocześnie d ich  ekscytująco i 
wprowadza c ławieka w stau o- 
szołom enia i błogości, przeto po
łączono ekstazę tańca z pojęciem 
wznie ienia się ponad zwyktą gra- 
n cę zakreśloną zmysłom ludzkim — 
zbliżenia się do bó twa.

To d I) począteik tańcom ob 
rzędowym i rel gi nytn. U ludów 
d rk ich  ta ce małą za zadanie, 
przez działanie analogii, oJpowie- 
d imi ruchami srrowadzić pożąda
ne zjawisko i wypadki, l a k  się 
tłómaczą n. r .  tańce słoneczne In-

djat, podczas których zawodowi 
tancerze rani c sobie ci ło, ymijają 
w nie rogi i głow bawołów, celem 
czar dzi jsk:e g i przywołania licz
nych stad zwierzyny na miejsce 
polowania.

Nie inne znaczenie mają t  kże 
tańce < rgirsfycz ie i erotyczne Gre
ków, S /r.jeżyków  i innych lud w 
starożytnych — przez analog ę ao 
aktów zapłodn enia mają one wy- 
woł w ić bujn ść i płodność ziemi.

Skreśleniem istot,-tańców  kon- 
templatywnych, jako pzeciw  sta
wienia do tańców o g astycznycn, 
zakończył prelegent swoj wykład

Które „brutta" miały teraz znaczniej
szy  popyt? — Dobre tow arzystw o w iele  
znaczy. _  Czy prognozy geologiczne 
się sprawdzają — czy  też tylko ślepy  
trai jest bogiem szyb ów , naftowych?

L wów , 13. lutego.
W nafciarstwie, podobnie jak i w 

żydu  .codalctinem, w iele znaczy dobTe 
tow arzystw o i takież sąsiedtrtwo. P rze
konali -kię o tern — co  nie jest zresztą  
nowością — Właściciele udziałów britt- 
tow ych na tych kopalniach, które się 
znajdują w bliższem, ą choćby nawet 
dalsizem sąsiedztw ie ropodajnego szybu  
„Józef" na Miraźnócy. D owiercenie go o- 
żyw tło — jak już o  tein donosiliśmy —  
handel bruttami, przyczem szczególną  
miłością i względami c ieszy ły  się brutta 
sąsiedzkie m. i. Trysikaj, "oCh, Zyta, 
Br. Nobel, Uindenbaum XVII, Jurek Ka- 
lówka, Temida, Zoija, Gottfried, Bruno 
Bertoid i i.

Doza tern miały dość znaczny popyt: 
Konrad Brugger, Pontresina. Mairv Wul
kan, Monte CanLo, Oil Spring. Photogen, 
Tłoka Birkowice, Mailanid, Wiara, Po
goń, H orodyszczc, Union-Sieghard, P ił
sudski 3, Janina 1, 2, Blachówka i ,  2, 3, 
Baku Mateusz Carla 1, 2, 3, Jerzy Bian- 
ca 1 i.

Na podstawie doświadczeń najeży 
zaznaczyć, że  prognozy gedogiczne, 
stawiane u nas oość rzadko i nie ope
rujące w łaściw ie śoiślejszemi kategoria
mi. nie zaw sze służyć mogą jatto wska
źnik i zachęta dla inicjatyw y wiertni
ctwa. Lecz nie tylko u nas pmzekoily- 
wano sie dość często  o szarzyźnie licz
nych w tej mierze teorji. Mużr»a raczej 
często mówić tylko o  pewnych możli
wościach wiertniczych w  granicach ja
kiegoś w iększego kompleksu Skutecz
ność jednak robót wiertniczych, które 
ma s.ę podijąć lub powadzenie w dowier 
ceniu pewnego szybu zależy często od1 
śiepego trafu, poprzedzonego nresump- 
eją, że może się uda — albo* się nie uda.

W każdym razie doświadczenia o- 
slatmch tygodni znów zadają kłam, roz
powszechnionym zarówno w kraju ja- 
koiteż zagranicą twierdzeniom o  w.iel- 
kięm w yeksploatow aniu lub w y d e fn  
czeniu złóż Zagłębia boryslawskiego. 
P i głoski ie, jeśli je ' ozccw szechm ano  
w debre. wierze — byfv mylne I przed 
w czesne, jeśli się je Zaś kolportuje w  

i złej w ie;ze tr p^BKuhyaia ie tylko  
sw iaccm ie zła w u h  i chęć obniżenia 

I wartości pól barysławskicn, które przy- 
| niosą zapewne jeszcze niejedną niespo

dziankę pod względem wybuchowo- 
wiertniczym. —  Niemniej jednak n.aJeży. 
z iwnan>iem śledzić energiczne poszuki
wania w innych strefach Podnarpacta, 
uchodzącego w c atości za wielkii teren 
roponośny.

Fejleton „Gaz. Por." z 14 11 1925.
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Z Włoch.
(Ciąg dalszy.)

V.

Trzy dni we Florencji.
Jestem we Florencji — w  sa

mem sercu Włoch.
Chciwe spojrzenie rzuca się. jak 

nurek w tajemniczą toń nieznanych 
uJłq, zaułków i domów, placów, 
kościołów i wież j wraca do mózgu 
oszołomione i oczarowane przepy
sznym urokiem obcego miasta.

Jeżeli Rzvm jest bezładnem ru- 
mowisldem wieków* bezkształtną, 
ogromi ą bryłą stopionych w jedną 
przestrzeń czasów, j.eżali olbrzymi 
Nleapol ogłusza odrazu zgiełkiem 
południowego temperamentu i ja
skrawą pstrokaoizną słońca, a W e
necja jest pała ułożona z niereal

nych teatralnych dekoracji, malo
wanych przez Dulach J ustawio
nych. na ziilońem, nieracht-mem 
szkle, do złudizenta udającem wodę 
morską w  krętych cichych lagu 
nach — uderza we Florencji. od 
pierwszego wejrzenia jej książęca 
i z pańska dumna piękność.

Ulice są tutaj najczystsze i stare 
domy przedziwnie dostojne i ślicz
ne. Mężczyźni sa tu naibięknejsl, 
nawet Włoszki są mniej brzydkie, 
niż gdzieindziej. W szyscy — tłusty 
gospodarz nadrzecznej „trattorii". 
cjkazały woźnica, yęttfrinio, w w y
sokim lśniącym cylindrze, mały 
boy hotelowy i naimfizernieiszy że
brak uliczny _  poruszają s'? z nie
opisaną gracją, która więcej mówi 
o najpra wdzi w szem szlachectwie 
starej kultury, niż najświetniejszy 
pomnie w pośrodku miasta. Wszy*. 
scv mówią cudnym językiem wło
skim, który tutaj brzmi, jakby je
den nieprze~wiany ciąg deklamowa
nych wierszy.

Miasta południa posiadają wszę

dzie najwięcej energji, życiowej 
werwy i temperamentu rozkielzna- 
nego beztroską słonecznej łatwości, 
życia — miasta północy są po
wściągliwsze w  namiętnościach kii 
matu i w  klimacie namiętności. Bar
dziej opanowane, jak gdyby w lek
kim wewnętrznym ’ clnodizite, wyda
ją śitę mądrzejsze i dojrzalsze.

Florencja jest wobec reszty 
Włoch — miastem północy.

Swoją drogą. nam, ludiziipm z o- 
kolic podbiegunowych,, w którycli 
języku „lato" oznacza szereg de. 
szczowych okresów poprzedzo
nych i zamkniętych okresami za
wstydzających mrozów, śniegu, 
wzgl. pluchy — wydawać s :ę może 
takie twerdzenie prow/dkacją. W 
istocie też, my, nawftół ucywilizo
wani Eskimosi z trudem tylko mo
żemy pojąć, że dla nas jest wszyst
ko południom — wszystka, co w 
eleganckim świecie może już ucho
dzić za normalną i przyzwoitą ,,pół 
noc“ — że bywają ,,północe" pełne 
blasfku słońca, kwiatów i Ciepła i

że o , przynależności do „północy" 
n'e musi decydować zaraz epoka 
lodowa, ale wystarcza na to jeden 
chłodniejszy tydzień do roki — 
nam jest juz bowiem naprawdę 
wszystico jedno.

Ów nieuchwytny >,tor. północy" 
staje sie dziwnie swoista cechą Flo
rencji, W miarę zwiedzania innych, 
miast uświadamia się cecha ta co
raz wi Ta ziści ej i w połączeniu- z 
nleposuolitą wii-twomiowa piękne
go miasta nadaje mu szczególny ł 
wyjątkowy szlachetny charakter.

Jedna jeszcze rzecz jest dla 
Florencji niezmiernie H otna i. cha
rakteryzuje ją przedewszyNtkiam — 
jej przeszłość. Jest ona tu niezro
zumiale żywa i żywotna.

W Rzymfe ogromny stos — ma
gazyn wszystkich przeszłości roz
rywa ustawicznie tok myśli, mie
sza chaoityrzrc uczucia i męczy. 
Na ..forum romanum" kladZc się 
zasłuchana w  siebie cisza, jak mos 
ood wylękłą i wzruszoną myśl i 

i wiedzie ją w  najbliższe sąsiedztwo

<
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Z naszego p rze m y s łu
i  handlu.

OKRES PRZEJŚCIOWY W OBROTACH 
HANDLOWYCH.

OżywJeule przemysłu włókienniczego  
.wzmacnia widoki zbytu olejów.

i  L w ów , 13. lutego.
W  handlu orod uktami naftowymi da

je się —w ostatnich czasach odczuwać 
pewien zastój. Transakcjo wewn?trzne 
są  bardzo nieznaczne, 'broszkę lepiej, 
chociaż również nieszczególnie wygląda  
eksport. — Jest to może już pnzedno 
weflc, jakby wigilja krótkiego saisortSnorl 
na w iększe obroty, który w znacznej 
mierze przyspiesza i potęguje ogólny 
zastój gospodarczy, oraz przesycenie 
rynku.

P ew ne jednak, wkrótce spodziewa
ne, ożyw ienie ośrodków przemysłu w łó
kienniczego takich, jak I ódź, Biała, 
B;al.v>tok • ;., a to w skutik  znaczn.ej- 
szych zamówień w ojskowych, uzasadnia 
widoki na znacznie w iększy zbyt ole
jów m aszynowych 1 wrzecionow ych o- 
raz olejów cylindrowych, których pro
dukcja — dla konkurencji z  amerykań
ską — stała się w  rafineriach poiski-ch 
przedmiotem szczególniejszej troski. Za
znaczyć izaś należy, że produkcja nasza 
naiwet pomimo pew nych niedomagań 
zw łaszcza w mniejszych rafine.jach — 
poczyniła znaczne postępy l może pod
jąć konkurencję z  produkcją zagra
niczną.

 6— -

J Z tycia  prow incji,
Nowiny przemyskie.

W akanse w magistracie. — Kto zosta-nie dyrektorem - miejskiego biura tech
nicznego. — Sprawa wiceburmlstrzowska: Kandydatury opozycji.

(Od naszego korespondenta.)
Przem yśl w lutym.

W  magistracie tutejszym wakuje kil
ka posad urzędniczych, z krórych nie
które są już od dłuższego czasu opróż
nione. Jak słychać, to do biura tech
nicznego wrócić ma ponownie radca 
budownictwa Miż. Jan Kozioł, długolet
ni urzędnik, który przez dłuższy czas 
kierował tym diziałem.

P. Kozioł objąłby stanowisko kie
rownicze, o ile dojdzie do porozumie
nia między nim a magistratem. Z wielu 
stron wysuwają tu kandydaturę po
wszechnie cenionego i doskonałego fa
chowca p. inż. S. Szefera, który zdo
był sobie inraę przez wzniesienie sze
regu rromimlentainych cacek architek
tonicznych. Niemrrej jednak trudno 
przypuścić, aby ten św ietny architekt 
zechciał się cofnąć w zacisze zakurzo
nych biur magistrackich choćby za ce
nę dyrektrry miejskiego biura technicz
nego.

G dyoy jeumak zechoiał się ubiegać,

to byłby bardzo poważnym kandyda
tem na powyżsize stanowisko.

Opozycja w  radzie miejskiej zamie
rza bezwzględnie domagać się utrzyma
nia status quo w składzie prezydium  
miasta, w  którem do niedawna zasiadał 
z jej ramienia — lako zastępca burmi
strza — p. M. W iśniewski, poczem, 
wskutek niesnasek z  p. Kostrz.eiws.kim, 
sam z tej godności zrezygnow ał.

Orupa "ządząca dostrzegła dogodne 
w yjście z sytuacji w. nieobsadzaniu wi- 
ceburm istrzostwa. opróżnionego wsku
tek pow yższej rezygnacji Opozycja 
jednak, która wraz z klubeir. radnych 
żyd', mą w łaściw ie na pełnej radzie w ię
kszość decydującą, postanowiła przeła
mać opór prezydjalistów j spow odo
w ać za w szelka renę wybór uzupełnia
ją c y  wft] ibw nłsftrza. JaJkb najpoważ
niejszych kandydatów na tę godność 
wymieniają znanego lekarza dra Fr. Do
rosza lub p. J. Jasińskiego, urzędnika 
kolejowego.

E M m ;  dzieci od upadku 
i głodu.

L w ów , 13. lutego.
Otrzymujemy następujące pismo:
Pragnąc przyjść z pomocą rnaier- 

jalną I moralną opuszczonej młodzie
ży  — podjąłem inicjatywę zbiórki pie
niężnej na zasilenie funduszów Komite
tu „Chleb Głodnym Dzieciom'* i „Ochro
nek kolejowych. P rzv sposobności na
dawania lub odbioru calow agonow ych  
przesyłek pobierać będą stacje od klien
tów  drobne datki pieniężne za w ręcze
niem cegiełek, opiewających na 10 
groszy.

Skromne te datki bez żadnego zna
czenia w porównaniu do y płacanych ró
w nocześnie należytości za przewóz, 
przysporzą w ogółnej sumie znacznego 
funduszu na w skazany zbożny cel. Nie 
wątpię, że w  akcji tej znajdę poparcie 
oałego społeczeństw a, przyczem  zazna
czam, że datki te będą miały charakter 
'dobrowolny, a stacje otrzym ały suro
w y  zakaz wywierania w tym kierun
ku jakiegokolwiek przymusu.

Inż. Karol Barwi rz 
P rezes D yrekcji kolei państw.

Straszna zemsta zdradzonej.
Brzytwą odcięła kochankowi u?ho.

(Od naszego korespondenta.)
Żółkiew w lutym.

(F.) W e w si 'Bo;ańcu, okręgu sądo
w ego w Mostach Wielkich, dwie mile 
za Żółkwią, zdarzył się w tych dniach 
w ypadek niezw ykłego rozwydrzenia  
młodej kobiety wiejskiej. L iczy lat 22, 
a nazyw a się Anastazja Kolacziwk. Cho
dził do niej czas pewien rówieśnik jej, 
W asyl W aseczko, obiecując żeniaczkę.

Mieli już nawet dać na zapowiedzi, 
jednakże ta ł się złożyło , że w m iędzy
czasie nieprzezom a Naścia w  następ
stw ie znajomości z W asylem  — zaszła 
w ciążę.

A potem — niewierny W asyl, iak to 
już byw a po ludziach, porzucił,bogdan
kę, kierując sw e kroki do innej, do Marji 
Peucakówny, z którą zamierzał wejść 
w zw iązek małżeński.

Gdy o tej zdradzie względem byłej 
narzeczonej gruchnęło p o  w si, w ów czas  
proboszcz m iejscowy, ks. Barańsk', w e
zw a ł przedsiebionczegr motojca i pierw
szą tegoż narzeczoną przed sw e obli
cze, w zamiarze pojednania ich ze soba.

Atoli pertraktacje prowadzone przez 
duszpasterza w kuchni nie odnosiły ja
koś skutku, w yszed ł w ięc proboszcz do 
di ugiej komnaty na obiad, z czego w mig 
skorzystała przewrotna. krwi żądna 
Nastka i zaszedłszy przeniewiercę z ty
łu, zręcznym  ruchem ręki przygotowaną

brzytw ą od d ęła  mu ucho, które scho
w ała potem do kieszeni.

Zapytana przez posterunkowego o 
przyczynę krw aw ego zajścia na probo
stw ie, odparła —  nie tracąc kontenan
su, że chciała zemścić się w  ten spo
sób za doznaną krzyw dę i oszpecić sw e
go, w jedtiej osobie eksnarzecaonego i 
kochanka na całe życie, by  go już inna 
nie chciała. Co więcej, odgrażała się w  
dodatku, że zdradzieckiemu chłopu odet- 
nie i diugie jeszcze ucho, jeśli jej nie 
p iślubl.

Sąd mosteński, w którym toczą się 
dochodzenia, po spisaniu protokołu zo
stawił na razie wojowniczą Nasikę na 
wolr.ej stopie, okaleczony zaś, bez ucha 
W asyl, z ran iw yoh  : kalectwa liże się 
teraz w szpitalu w Żółkwi.

Oto, do czego doprowa izić dziś mo
że krewki temperament opuszczonej 
niew iasty.

C z w a r ty  z c z -fe rech  je ź f lż r ó w  
A  ^  ' M . 1. J b l P - k Y  —  v«»

Ś I I E B Ć
n i e o d ł ą c z n y  t o w a r z y s z  

z w y e ^ s t w n ,  w o j n y  i  m o r u .

BUR
niezrozumiale, o dwa tysiące lat 
odległych i niewiarygodnie, o krmV 
bliskich rzeczy — pomiędzy zwa
liskami świątyń, złomami kolumn i 
obelisków siychać zda się stukot 
srfcóp. dziesięcin/krotnie już obróco
nych w proch — złocistem f błękilt- 
nem powietrzu drży w echach cu
downa moc 'Jowisza, W ęnery i A- 
nolina. Zaraz potem, za żelazną 
skrzypiąca iurtką porowa bezradną 
myśl na strzępy ruchliwy, zbity 
zgiełk ulicy — czerwone pudła 
(tramwajów, pokrzyki dorożkarzy, 
tysiączne ko/tary wystawowych o- 
kien. warkot aut i nagle — jednym 
obeliskiem, jedną studnią przepięk
na jedna fasadą kościoła na cichym 
placu przytłacza ją ogromny nowy 
świat — renesans.

We Florencji przeszłość nie jest 
zamknięta, umarła, ni obca. Doj
rzewała powoli i spokojnie, aż doj- 
jzała w  to, co jest dzisiaj. To wszy
stko wywiodło się z niej i łączy sie 
z nią najściślej, a ona żyje i i es*1 
obecna w katżdem zagięciu wąziut

kiej uliczki, w  każdym mrocznymi 
wnęku starej bramy, w każdym ge
ście młodego chłopaka — miasto 
jest szlachetnie jednolite i równie 
średniowieczne, jak dzisiejsze — 
tak samo, jak czlotwiek stary ma 
w  sobie jednocześnie wszystka mi
nioną młodość i wszystek wiek dloj 
rżały i wszystką mądrość starości,

Florencja jest dzisiaj dziwirc 
średniowieczna — ? może więcej, 
n.iżli była pięćset lat temu. Wtedy 
bowiem nikt nie zachwycał się tym 
jej najszczególniejszym urokiem i 
nie ukazywała go tak mocno o- 
twarta weranda małej kawiarni 
,,Centrale** — naprzeciw cudownej 
d!brzyin\e,i kafjsdry, ani skromny 
tramwaj wypełniający scfoą całą 
szerokość wąziutkiej, staroświe
ckiej uliczki, ani szyld „tailleur** — 
w mrocznej brance, najpiękniejszej 
bramie barokowej, jaką w  życin 
widziałem.

Swoje „średniowiecze** ochrania 
w  sob;e Florencja i chowa. Jest ono 
w miej dzisiaj tak żywe jak żywe

jest w- człowieku jego dzieciństwo, 
bo jak mówi św. Augustyn — do- 
kąaże mogłoby pójść?

Jestem na dużym ćztotrińcn 
floretańskiego ..Museo NazTonale".

Po wszystkich czterech stronach 
piętrzą się wysokie ściany, pełne 
rrylczących gotyckich okien. Z dzie
dzińca wznoszą się szerokie kamień 
no schody na wysokość pierwszego 
piętra, zakręcają w  krużganek i' za 
kamienną balustradą biegną wyżej.

Jest pusto i bardzo cicho.
Teraz może — ?? zawdzięcy 

na płytach wysokiego krużganka 
echo kroków. Poprzez kolumny mi
gną czarne berety — wyłonią się 
dużle postacie z za zgięcia i seno- 
dztlć zaczą powoli po szerokich 
stopniach, zatopieni w rozmowie, w 
płaszczach aksamitnych, ze szpada
mi u boków dwaj szlachetni ry
cerze.

Jest cicho,
O Boże — czyżbym się o pięć

set lat spóźnił H

S praw y ruskie.
F u rje  ce lib a to w e  — S p ro s to 
w an ie  p , Fedakm  — P a m ię c i 

B asarabow ej.
Lwów, 13. !u ego.

(W.) Po demons r c; jnyni wiecu 
cel oa to wy m w Przemyślu, na któ
rym odmówiono posłuszeństwa 
wszystkim t zem biskupom ruskim 
w Małopolsce wschooniij, odbyły 
się w tej samej s rawie dalsze 
wiece we Lwowie i St.mi ławowie 
z mmejs^em cokolwieit, niż w P rie- 
m>śla podn eceniem, Wiecownicy 
lwowscy nie wyk ęl jeszcze bisku
pów, uchwalili natomiast zo gani- 
zowa de we Lwowie, Przemyślu 
i Stanisławowie diecezjalny: h ko- 
mit tów cerkiewna - narodowych, 
które wspólnie u t ' orzyć mają głó
wny komitet we Lwowie. Równo
czesne m ją być za ożone komi
tety powiat we, których zadaniem 
będzie pouczać spo eczeństwo ru
skie o grożącem niebezpieczeństwie 
.dla c rkwi i narodu* z. powodu 
forsow anii celibatu. Komitety mają 
zb erać poapisy na memorjał, który 
ma b ć wnieńony dc Kurji rzym
skiej a odpi y wręczone nuncju
szowi i bis upom. Do wspólnej 
akc i zaproszono też Stauropigię 
lwcw ką, a klerykom zak z no 
podpisywania deklaracji na p zy- 
mlisów;/ celicat.

Cala w ęc akcja przeciwcehba- 
towa już w p erwszej swej formie 
rozdwo la się a niepewną jeszcze 
jes rz czą, ickie stanów ske zaj
mie w! ś irństwo skie.

Dr. Stefa i Fedak um ieś.ił 
w „Di!e“ oświad :_enie, że umiesz
czona w prasie oobkiej wiado
mość, i- koby on prowadził ze sie- 
rarni rzą owem; jakoweś pertrak a- 
je w sprawach poliiycznych, jest 

n eprawdziwą. Przyz aje lylko, że 
jezd ił do W arszawy kilka razy 
w sorawie „Dn:stru“, a w polityce 
nie b ał nigdy i nie bierze udziału 
aktywnego, a tylko „interesuje się 
w  zy  t i cmi sprawami narodu na- 
srego*.

Ciekowem by by.o dowiedzieć 
■ ię, czy tojemn cza w swoim czas e 
p !elgrzymka jego d> Gdańska do
tyczyła akie wyłącznie spraw  u- 
bezr ic ze u i  od ogni ?

D i 13. b. m. jako w rocznicę 
ś ierci Gigi Besarabowej odbęlz  e 
sic we Lwowie zdobne nabożeń
stwo, zamówione przez anon mowy 
komitet.

Howi dobtopoiniB.
L w ów , 13. lutego.

W  U niw ersytecie Jana Kazimierza 
w e L w ow ie otrzymali w miesiącu stycz
niu stopień doktorów praw: Adler Suss- 
mann rodem z Przem yśla, Rasech is Ju
liusz ze Lwujwa, Krampner Leon ze Lwo  
wa. Stopień doktorów m edycyny: Sła- 
wik Józef z  Ozukiew, Jom aszek Stanf- 
siaw  ze L w ow a, Kuczera Maria z BrO‘ 
dów, Bełtowgkti Jan z Dębicy, Fei Hen
ryk z Niska, Klang Feite z Jaworowa, 
Landesberg Jakób z Tarnopola, Leidef 
Joachim ze L wow a, Liebesmann Abra
ham ze Skolego. Zirler Mojżesr ze Stani! 
staw ow a, Flam Rachel z Darachowa, 
Hoffmann Eliasz z Drohobycza, Margen- 
siiern Marek z WoM Lużańskiej, V^assner 
Efraim z Grabowiec. Stopień doktorów  
filozofii. Des Loges Marian ze Lwow a, 
Kontny Piotr z Dobiec, Mdl et Leon ze 
Lwow a.

Laj gro .z na cele

lowirzgstwa S2.il1; Lifłwei,
1+

V \
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TEATR WIELKI:
Piątek, 13. bm.t „Sen nocy letniej* 

: towemjera).
Sobota, 14. bm., (3 pop.) „Kopciu

szek". „
Sobota, 14. btn. (7.30 wleoz.) „Tru

badur". - - - - -

TEATR MALT:
Piątek, 13. bm., „Świt, dzień 1 noc* 

(z pp. I ozińską i Hierowskim, re i. 2 y -  
Łeckt).

Sobota, 14 bm., „Proces rozwodowy"  
(premjerą).

TEATR NOWOŚCI:
Piątek, 13 bm. „Radio-dziewczyna".
Sobota, 14. bm., „Mtidi".

„Sen nocy letniej". Dziś w  piątek od
będzie się preanjera tej wspanialej toome- 
djj Szekspira, którą teatr powtarza w 
niedzielę. Resztę biletów  sprziedaja dzi
siaj obie kasy.

„Proces rozw odowy". Jutrzejsza pre
miera w  Teatrze Matym wzbudziła wiei 
kie zainteresow anie. Ujrzymy w głównej 
rołi jedną z najświetniejszych naszych  
artystek p. Trapszo. Oboic niiej ukażą się 
p. Jankowsfca, pp. Hierowska i Rygi er. 
..Proces rozw odowy" w  W arszaw ie był 
grany pnzeszło 60 razy.

50 prc. zn'żki. Dziś w piątek obowią
zuje 50 prc. zniżka w Teatrze N owości 
(„Radio-dziewczyna").

.leszcze dwa przedstawienia „Kop
ciuszka" daje Teatr Wielki w  sobotę 
o g. 3 popof. tdJa młodzieży szkolnej) i 
w  niedzielę (dla wszystkich).

— . - o —-

Lwów, 13. Lutego.
W numerze dzisiejszym „Gazety 

Porannej" rozpoczynamy druk pię
knej noweli p, t. „Spotkanie", pióra 
niezapomnianej pamięci Tadeusza 
Rittnera. Jest to jeden z tych jego 
utworów, które ogłosił w języku 
niemieckim, a które dotąd nie zo
stały na język polski przełożone. 
Należy się spodziewać, że tłumacz 
p. Antoni Armand, który przełożył 
powyższy utwór Rittnera pięknym 
językiem literackim — przyswoi 
literaturze polskiej także resztę nie 
tłumaczonych dotąd  utworów Ritt
nera, uzupełniając w ten sposób 
dotkliwą lukę w naszem piśmien
nictwie.

 o —— •

posiedzenie W ydziału Zaw. Związku 
Literatów polskich odbędzie się w sobo
tę 14 bm. o 6. wlecz. w lokalu Związku 
'Ossolińskich 11, II—III schody I. p.)

Zniesienie przedziałów dla kobiet. 
Dyrekcja kniei poleciła znieść w ydziela
cie przedziałów Ala kobiet w e w szyst
kich pociągach ma litijach: Przeworsk— 
Dynów, I. w ów — Jaworów, T arm pil Ła- 
now ce. Zagórz—Łupków, N ow y Łup
ków'—Cisną i w czasie pozasezonawym  
na Imji Drohobycz— Truskawiec. J a k /e  
zniesiono przedziały dla kobiet przy 
w szystkich pociągach poJmieDkich, gdzie 
kursują tylko wagony III. klasy.

Ograniczenie ruchu tow arow ego na 
kolejach małopolskich. Na liniach mało
polskich obowiązują następujące przerwy  
■względnie ograniczenia ruchu towaro
w ego. A. Dyrekcja lw ow ska: Ogólna
przerwa na szlaku Borki W ielkie —■ 
Qrzvmatów\ B. Dyr. stanisławowska. 1) 
Na odcinku Jasionów P olny (w yłącznie) 
—  G ra n  cr, Państw a pod Jasionoweni Pol 
nym, oraz na odcinku W oroćhta (w yłą
cznie) — Granica Państwa pod W oro- 
menką w strzym any ruch osobow y, baga
żow y i tow arow y. 2) Odcinek Diatkow- 
cc — Bretlaer, Szeparow cc — Kniaź- 
dwór, szlaku Nadwórniańskie Przedmie
ście — Szeparow ce — Kniaźdwór, koło- 
myjskich koiei Idealnych jest zamknięty

Z sali sądowej.

Sąd doraźny nad braćmi Sudołami.
Hyroft z ip d n ie  dzisiaj.

Lwów, 13. lutego.
(t) Wczoraj p zesłuchano w cha- 

nk terze  świadków poszkodowa- 
iych trzez ( bu bandytów. Zezn - 

nii szczegółowe z ło i/l i :  Miriam 
Lern rowa, B mch Pfeffer. ś *  Ja
nek A eksander Nowak, s . poste 
runkowy z Krystynopoli, opowiada 
o napadzie Sudołów, kt3rzy w pod
stępny sposób z tyłu ubezwładnili 
go i przyłożywszy rewolwer do

J piersi, zmusili do oddania ka^a’ i- 
i na. Z znawali dalej Sel g Linsker 

jego bra; Majer i matka, w sty d y  
napadnięci krzez Sud łów na dro
dze z Sok la do Tarta .owa i obra 
bowani.

Wnioskowi obrońców o przel a 
zanie sprawy do zwykłego postę 
powan a Trybunał po dłuż zer na
radzie odm ówi. Wyrok zapadnie 
dziś.

Sprawa defraudacji urzędnika kol. W imeli.
Wysokość s rzeniew ierzonsj sumy nie przekracza 27 000 zł.

Lu ów , 13 lutego. j ł.rzym iaąre szkody do stukilku- 
Dochodze Ta, prowadzone przez j dziesięciu zł tych. Zaznaczyć naie 

organa kont.olne tut. Dyrekci kolej. A 
w sprawie zi anej naszym czytelni
kom def audacji urzędnika W om ei, 
wykazały ponad wszelką wąt l i -  
reść, żezd  Iraudowara kwota n,e 

p zekra:za 27.000 zł. Temsametn 
potwierdza się relacja, którą pierw 
si z dzienników lw ousk i.h  poda- 
I ś ’ y, a nieprawdziwe okazu ą się 
krążące po m eście w rsje, wyol-

ży, że wecie zasiągniętej przez a 
;n o m aci, śled.tw a loczy się 
(wbrew powyższym p ; f l  skom) 
b z żadnej ingerenc i ze strony 
Min. k il. jak o sprawa o fałsz o wa
rt e list p ainiczych, do której b t- 
d t ia up aw i io n e  są tut. wladre 
..olejowe we wł snym zakresie 
c zlatania.

dla ruchu osobow ego, bagażowego i to
w arowego. C. Dyrekcja krakowska. 1) 
Zakaz reek spedycji trzody chlewnej, 
w ysyłanej za granicę Państw a, obowią
zuje we w szystkich stacjach krakow
skiego okręgu z wyjątkiem stacji O- 
swięcuri.

Odznaczenie. Matem. - przyrodniczy 
W yaznó Ból Akademii Nauk zatw i;, Jz!! 
ostatnio -mianowanie P. B. Janusza człon 
ikiicm komisji antropol., dając tern w y 
raz uznania dla długoletniej działalno
ści natik<--wt! energicznego komserwato- 
ra zabytków i redaktora ..Wiadomości 
konserwatorskich". Od chwiiij objęcia 
przez p. Janusza stanowiska państwo
w ego konserwatora, w dziedzinie ochro
ny naszych zabytków nastała żyw a dz-a 
łahtość, kontynuowana niestrudzenie i 
z całą świadomością celów .

Zarząd Arcybractwa Królowej Koro
ny Polskiej zawiadamia członków , że 
w sobotę 14 bm. odprawione będą w Ba
zylice ład. nieszpory przed W. Ołtarzem, 
zaś w niedzielę (15 btn.) Msza św . o g. 
tS rano i wspólna Komunia św .

„Pogromca iluzji". Rod tym tytułem  
w ygłosi sw ą rzecz o_ Anatolu France 
znany literat i tłumacz l^ubinairamatha 
Tagorego dr. Sew eryn Zansmor. Odczyt 
odbęlzie się w  piątek 13 bm o godz. 
7.30 wSćcz. w sali Muzeum Przem ysło
wego p-zy ul. Hetmańskiej. B ilety v. ©zc 
śniei do nabycia w księgarni Oświata.

Radlo-konccrty na dochól T ow arzy
stw a Walki 7. gruźlicą codziennie od 8 
do 11 wiecz., w  soboty i św ięta od 3 po- 
pot. do 11 wlecz., w iokalu To w. przy 
ul. Lindego 5.

W ieczór operetkowy. Zespól arty
stów  „Lwowskiego Teatru Rozmaitości" 
przy organ. Nar. dz. IV. odegra w nie
dzielę 15 bm. po raz drugi w sali tealral
nej Zaktadu głuchoniemych przy ul. Ly*
caakowskiej 35 operetki „Siowlczek" i 
„Piosnka wujasaka*. P rzygryw ać b ę
dzie orkiestra man daliom stów. Początek
0 godz. 6.30 wieczorem. Dochód na o- 
chronkę O. N. IV. przy ul. św . Piotra i 
na Zakład głuchoniemych.

W V, klasie dziesiątej loterji państwo
wej główna w ygrane padły: 10 tys. zł. 
na nr.: 6876 i 39=82, 2 tps. zł. nr.: 22589,
1 tys. zł, nr. 9909, 600 zł. nr. 2128, 
28381 i 3816. 500 zł. n,r. 14874.

Walne Zgromadzenie Koła TSL. im. 
B. Goldmana odbędzie się w  sobotę 14 
bm. o godz. 17 w sali Giełdy Izby Han
dlowej przy ul- Akademickiej.

(s) Na srebrnym ekranie. „Kopernik* 
i  „Marysieńka*: Kobdeta-Stinks, dramat

w 9 a k ia ch  (Albafiim, Rzym). Przepię
kna inscenizacja now eli Sema Benellego  
<L Arrngt zrlo“ należy do najlepszych  
obrazów włoskiej produkcji. Największą 
zaletą filmu jest św ietne operowanie 
światłem  zarówno w zamknięciu, jak i 
„plein airze", daięki czem u powstają 
znakomite kontrasty czarno-białe, tw o
rzące tło dla wspanialej postaci pięknej 
Yioianty, kobiety sfinksa, którą reaMzuje 
w zajmujący sposób I. Almurante. Św iet
nym jest autor odtwarzający rolę trefni- 
sia. Styl epoki utrafiony jest w zupełno
ści. Fotografia czysta, czasem  efektow
na, kopja nowa. Muzykę do onrazu do
brze 1 dostosowano.

(—) Otruła się z powodu niezapłaco
nej raty. W restauracji Grlinfelda (uil. Ja 
ne.wskal służąca Zofja Hątnik popełniła 
zamach sam obójczy, zażyw ając większą 
dawkę asp..ryny. Powód — brak pienię
dzy na zapłacenie ostatniej raty za ku
piony płaszcz. Pogotow ie po wypompo
waniu żołądka pozostawiło ją w  opiece 
domowej.

(—) Zboczeniec uprowadził chłopca.
Znów przyczynek do codziennej niema1 
kroniki zwyrodnienia seksualnego: 15-ieJ 
tir,<i uczeń Franciszek W agner, odstawio
ny na kom/isarjał za w ałęsanie się po a- 
licach, złożył zeznania, św iadczące o 
zbydlęceniu niektórych jednostek: Oto, 
jak zeznaje, w yszed łszy  ze szkoły, zo
stał przez jakiegoś nieznajomego zapro
szony do przejażdżki furą i uwieziony za 
rogatkę do jakiejś wsi, gdzie ów osobnik 
dopuścił się na nltm gwałtu i w ręczyw szy  
2 złote, w yprowadził na drogę do mia
sta Policja w szczęła w tej zagadkowej 
sprawie dochodzenia.

(-—) Kradzież iutra. Z mieszkania dr. 
Aleks. Kulczyckiego (Gródecka 66) nie
znany sprawca skradt futro )w artośd  
1000 zł. ?

(—) Złodziejska miłość. Niejaki A n t o 
nii Kierma, notowany złodziej, pokłóci! 
w szy  się ze sw ą 'kochanką, dozorczynią 
domu przy ul. Krótkiej 11 a. Anną Kon- 
dratew łezow ą, pchnął ją nożem w lew ą  
pierś. Powodem , jak zeznał ujęty — by
ła zemsta za niewierność.

( - - )  Rozbicie w ystaw y sklepowej.
Wczorajszej nocy nieznani spraw cy roz
bili w ystaw ę sklepową firmy Tabak przy 
ul. Łyczakowskiej S, skąd skradli 5 u- 
brań gotowych.

(—) Nagły zgon na ulicy. Wczoraj 
zmarł nagle na ul. Janowskiej sierżant 
z kompanji radiowej Jan Paszczak.

Ślub p. Stanisław a Marjana Seemana 
dentysty z p. M ałgorzatą z  Jutoos BrU-
ckową odbył się w  kościele paraf. MatnK 
M agdaleny w e Lw ow ie. ( 838

W aloryzację ubezpieczeń na ż y d t  1 
renty przeprowadza Biuro asekuracyj
ne Robert Grebel, L w ów , Asnyka 3. 
Tełef. 583 i 62. Przyjmuje od 4—7 pcpoL 
Spieszne zgłoszenia są konieczne.

Życie karnawału-
Jutro sooota — bal lotników. Zajpro-

szenla i bilety wstępn po 6 zł., dla aka
demików za legitymacją po 3 zi., vyaa- 
je oo g. 4 do 8 wfecz. sekretariat Kasy
na i Koła lit. art.

W ieczór taneczuy „Radło" na dochód 
Bratniej Pom ocy Szkoły  Muzycznej im. 
I, J. Paderew skiego odbędzie s4ę w so
botę 14 bm. w  lokalu Tow. Walk* z  Gru
źlicą (Lindego 5). Pocz. o  godz. 9 wlecz. 
Zaproszenia w aptece W P. Dobrzańskie
go (Akademicka 1).

PRZECZYTAJ  
i Z A P A M IĘ T A J!

Czterdzieści pięć procent taniej niźli
[w szęd z ie ! 

Żadna się  firma na to dzisiaj nie zdobędzie, 
Nie m ów iąc już, by przytem m ogła dać

[na raty;
Niechajże takie czasy jasne porwą katył 
Oto jest u nas przecież sklep pow szechnie

[znany,
Tam to sp iesz  przyjacielu zacny 1 kochany, 
Tam i towar najlepszy, na raty 1 ,k iasa* , 
,ak dowodem  klijentów rojąca s ię  masa: 
To magazyn Scheinera, na Gródeckiej

[w  górze I
Kupują tu niew iasty, piękniejsze nad róże: 
Śliczne płaszcze, żakiety,ubrania,tekstylja. 
A m ężczyźni: smokingi, raglany, utensyija  
Służące do okrycia, m odne materjaty 
W iosenne, których wyrób jest nadzwyczaj

[trwały,
Z fabryk, będących chlubą całei zagranicy; 
Nie czyni także firmie najmniejszej różnicy 
Zrobić na zam ów ienie w szelak ie  ubranie 
Z pierw szorzędnych materjałów w y

k w in tn e 1 tanie: 
Kto się zatem po kupno tych rzeczy

[wybiera,
Dokąd pójdzie? — Rzecz jasna, tylko do 

[SCHEINERA! 
N iechże ku dobra św iata płynąlotem  w ieści 
B liższe dane, w skazując m iejsce jego

[schrpnu:
Na Gródeckiej p ięćdziesiąt siedm  (57) 

jsklep się  m ieści, 
A dwa, jeden i p ięćdziesiąt sześć  (21-56- 
839 [numer teietoM )

Zmiany w generatlcjł. Na mocy
przepisów o  przekroczeniu granicy wie-' 
ku przeniesiono w r. 1924 w  stan spo
czynku gen. dyiw. Jędrzejewskiego, G ro
towskiego i Truszkowskiego. W  r. 1925 
przeidą w stan spoczynku gen. dyw . K a 
rol Szubert i R aszewski gen. bryg. Fdw. 
Szubert, Fr. Paulik i U'. Jakesz oraz 
szereg innych oticerów  w randze od puł
kownika do majora.

Kuocy kow elscy  sprawili dwa samo
loty. Zbiórka na rzeoz Obrony powietrz
nej państwa wśród drobnego kupiecbwŁ. 
w pow. kowelskim  przyniosła 16,000 zL, 
z czego zostaną zaknpione dwa samolo
ty dla jednej ze szkół lotaaażycłi.

Skazanie bandyty. Sąd ofcr. w  W ar
szaw ie skazał na śmierć (doraźnie) Hetu- 
rtika Troczyńskliego ze wsi Olszówka; 
oskarżonego o rabunek i uduszenie 8-mśo 
letniej córki gospodarza W iła,iławskiego, 
Prezydent Rzpltej ułaskawił ska*aneg&.

4

\
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Z  żałobnej karty.

Śp. Tedeusz [eypeli.
Lw ów, 1 > lutego.

Urzędnicy L • owskiej Izby Skar
bowej odprowadzili na wieczny od 
ooczynek zwłoki ś. p. Tadeusza 
Ceypka, starszego radcy skarbu 
kierownnca oć działu prezyajalnego 
Izby Skarbowej.

Śp. Ceypek poz istawił po sob e 
najlepszą pamięć jako wybitny, 
pierwszorzędny urzędnik o rozle
głych horyzontach umysłowych, 
najlepszy, pe en serca przełożony i 
serdeczny druh i koltga. Jako szef 
oddziału prezydjalnego zjednał so
bie powszechny szacunek i sym- 
patję u wszystkich, którzy weszli 
z nim w zetknięcie, przez swą 
wielką uprzejmość i uczynność. Ko
ledzy i podwładni kochali go i 
czcili za słodycz w cbejściu i nie
skazitelność szlachetnego nawskróś 
charakteru.

No woczesny nawskróś w poglą
dach, przytem sumienny i prawy, 
promień ujący jasną inteligencją i 
niepospolitą wiedzą zawodową i 
ogólną był jednym ze współbudo- 
wniczych skarbowości odradzającej 
się Polski i pcłożyl poważne za
sługi zwłaszcza w zakresie organi
zacyjnym.

H  sferach finansowych po osta- 
wił pe ne sympatjj w pomnienie 
jako zastępca komisarza giełdy pie- 
nięż ej we Lwów e.

Creść pamięci zacnego obywa 
teła i urzędnika, zgasłego niestety 
zbyt w cześni: dla Ojezyzny i Ru 
dzmy 1

Paryski król w fo m p a c zy .
Z mroków podrzędnego stanowi- ska do staury najzręczniejszego 
włamywaczy. — Arsene Luptn Jt. zapowiada swoje występy przez 
dzienniki. — Mimo to policja nie może mu i-rzeszkodzić w jego ope

racjach — a Paryż hawf sSę tern znakomicie
"oczatku wierzyć?

Hspaniały rozwój Targów 
irosłow skidL

Piękne budynk i b u d z ą  c ie k a 
w ość  tu ry stó w . — O b ecn ie  m o
g ą  być u w z g lę d n io n e  oferty  

szerok ich  kół w ystaw ców .
W ro c 'aw , w lu ym 

P ęknę i imponujące budynki, 
w których mieszczą się Targi Wr 
cławskie, są dla turystów cekin, 
godnym zwiedzenia, nawet f°  - 
kresię Targów. Dziś ponęta a 
wzrosła niepomiernie z powod 
wybudowania nowego wspaniałeg 
gmachu, budynek (en wrnie ioi:y 
został przez Akcyjna Towarzystwu 
Targów Wrocławskich koszta;
1 miljona złotych m arek ; po rac 
pierwszy na wiosnę 1&25 roku 
(od 15—17 marca) służyć on lu 
dzie celom wystawy.

Pow iększeni po wierzchni wy
stawy ( i  11000 meir. kw ) umożli
wia nawiązanie sto unków z tyn i 
wizy-stkimi w jstaw cam ', 11 rych 
oferty poprzednio nie mogły byc 
awzględnione.

Nowy gmach przeznaczony jer, 
p^zedewszystkiem na największy 
dział Targów Włocławskich -  
tkaniny i ubrania; specjalne sak 
przeznaczone są na wystawę kon
fekcji.

W ielka hala przeznaczona je t 
przidewszystkiem na ekspona y 
działu obuwia oraz na wLściwe 
działy przemysłowe. Środki spoż j- 
wcze, papier, mydlą, pe fumerja i 
chemika) a pozostają w dotychcza
sowych budyrkarh.

• *
Informacji o Ta gach udziela 

również przedstawiciel we Lw- wie.

Paryż, w lutym.
Arscne!” Łupin ii. nazwał sie nie 

bez, słuszności młodzieniec, które
go zwykłe nazw/skc bazmi Victor 
tóerot, a który jest obecnie najpo
pularniejszym człowiekiem w Pa
ryżu.

Stał się om idea łom Wszystkich 
mkUnelek, z których każda ziąpew- 
ne posiada jego fotografię. Fotogra
fie te roapowszechn a on w kartach 
piaciztowych, które można otrzymać 
w cadyon Paryżu. Mło-Jzienrec ten 
zrobił w  przeciiagi paru miesięty 
niesłychaną karierę. D opico nie
dawno termu był drobnym ofcjalf- 
■ą paryskiego banku hand’oVeigo. 

ale lałem roku zeszłego zamieni) 
ten w mniejszym łub więk^zem sto
pniu zaszczytny zawód na karjerę 
włamywacza. W tym nowym za
kresie swej diziiałalnośei zdołał w 
Jcrótf ini czasie uizyskać tytuł „kró- 
ja włamywaczy w Paryżu“. A s ta 
ło s;ę  to dzięki rom anty izmowi, hu
morów; i genjalności z jaką wyko
nywa swoje eksperyme-nia. Mon 
sieur Serot nie lubi się otaczać ta- 
jeminticzością. Już pierwszą swą 
kradzież zapowiedz'a ł publicznie 
według wszelkich reguł i tej zasa
dzce szczerości dotąd hołduje. W te
dy, było to w dnu  4 września, za
dzwonił o godzinie czwartej popo
łudniu do redakcji „Excelskru“, że 
w nocy tego samego dnia, pomię
dzy godziną Pierwszą a drugą o- 
ki-adzinua zostanie willa bananowej 
Relzieres. W redakcji nile ohdano

mniemanemu 
.jżartowi", lecz w  końcu zawado- 
mbno jednak policję. Policja z.a- 
nządzita śrpdki, lecz betz dtuljku. 
G świeńe wykryte- że kradzieży do 
konatto naprawdę. Po tym pierw
szym debiucie Serof okazał się 
arałym i pitnym współpracciwni1'  
k*em ,.Fxcelsiora“. O wszystkich 
następnych kradzieżach nistyłko za 
wśadanfsał gazetę regularnie przed 
zam knkędm  numeru., ale je rjze- 
azjyworie '^wyktualnie wykonywał. 
Został wprawdzie w dniu 18. listo
pada aresztowany, ale widoczne 
arartamc-i ■ a areszitu rrb były dla 
niego dość komfortowo urządzone, 
bo 9. grudnia z „władnego popędu" 
opuścił zam ieszkani. Wkrótce po
tem zaipowiiedział ..xxizytę“ w ban
ku handlów? m ? następnego dnia 
iedna z kasetek w  stalowym skarb
cu banku została też rzeczywiście 
onróżuTna, przw zem  grzeczny 
rłodurej nie orrfj 'sricat tam zosta
wić swe i karty w  żyłowej. A!e zda
je się. że suma około phciu milio
nów fun tów szter’,. które Lup ii 
]T, d/ją-obił" dotychczas. rfle iesl 
dlań wystarczająca. Niedawno za
wiadomił swój organ przwbowriy 
że ma zaimar dokonać jeszcze 14 
kradzieży z włamań km. a inko 
zwoleinrTc puhlkowania wszvstk:c- 
go. ogłasza nazwiska osób, które 
zamęcza iodwedzić. Policja zda1? 
się być bezsilną, a Paryż bawi się 
znakomicie.

1 1 ll?ji
Dw‘e sek ty  c h iń sk is  w ypow iedz ia ło  sob o w a lk ę  n a  śm ierć  i ży  
nie. — Pow odem  „p ękną H elena". — Now • m ord  r  zdm uchal 

p rzy g a s łe  za rzew ie . —- W ładze a m e ry k ań s  .ie są. F e rs iln e .
L w ów , 11 lulego. L e c  ,H p  Sin^s" pon:ś:;ł od

(j .) Ch nska dzielnica w No 
wym Jorku ’>st zna ą iako stra- 

zliwa dżu gla, w której na ta- 
żd m kr ku czyha mo.d i ze rach *
V ■ ni tylko rrzeds‘awia ona n e 
bezpieczeństwo dla Eu o :e  czy 

Jej żółci mi szkańcy prowadza 
'Tędzy sobą ażfrte waDi, a wtę- 
-ieniu przeciwni ów u-ywane ;ą: 
t u izny, lewoiwcry, sznu y, no? 
i - y ety. Jedno zabój two : a t 

u e po drugi m. P 1 c a est be 
uina, gdyż chińczycy są skryć 
o zebiegii i nie można prztrw yi 
eg ) łańcucha zbr cf i..

Nie awiść mi d y dwicmt 1 j 
nemi oigan za tym i chi. sk emi d.  
t je się od Lit 1 >.

Wówczas ?na:a  w dzhln y 
hińskiej pięk:;o :ć nie aka Bow K3 

).idła of a ą swego n epoiłuszei - 
t v a  w c b . ‘C zwie zchnika sekty 

„H p Si:;g“, który oddawał ją w 
moc przynależ ieg) d )  sek y w łi 
ścitiela damu ozp; sty. Bow K3 n 
zakochała się jednak w maiym 
hihczyku, nól.żą ym do d u ; i . j  

ro tężnjj s.-kt/ „On Leontjs* i u- 
zyskawszy ooiekę jej naczelnil a,

tep two iw d w i  d ;i późni j zna- 
e ie-u> ’ ik  ą Bow mar wą z i c- 

d-.*:3hięh m arółem. W 24 godziny 
po cm dwó h członków z „H p 
Si gV‘ L ż a ł» idus'.' ńych na uli y 

cięta wal a trwała całemi mi 
ą ami i codzieni e pada)y no <iu 

dia-y, aż do chwili, gdy - S tki i 
ad ze ł do obu aj ych ora,.n 
ac i rozkaz poje nan a się.

Dw:, m esiące t mu wa 1 a p- d 
ta z o d a łł  na nowo. . ow dem 

tało ś ę /a  rordow anie dziewczyn 
liń sk iz . W ślad zatem  ra s t:p u ą  

rar to nowe mordy odwetowe 
Ost tni i zos ali otruci w tajemni- 
zy s osób dwaj adwokaci ckiii- 
z / c v ,  ktńrzv n eaaw no  przy yl 
.o Ń weyo J jrku.

C.! dzi ń rano snętyka się v 
Jzieln cy chiń k ei tłum- chiń. ;y 
ó.v sto ąc.ych ; r.ed  -łupami na 
óry h nalepi n - są setki ką tek’ 

zawierający: p c ś a y  ićżi y h chiń 
czyków, a.,y c.i rne zabi;an-, gdyż 
są n. uira ni i do żadnych wal si 
nie mieszają.

P 1 t ja bez przmwy pilnuje u 
I c  i domów. Mimo te :o  każey 
dzień przynosi nowe < fiary, po o -

Kącik dis. Pań.

PRZEOBRAŻENIE PYJAMY. ' - i
Lwów, 13. lutego.

Pyiąjria, która w. św iecie paryskim  
zupełnie i zw ycięsko w -rugor-ała szlaf
roczek i matinśe, u nas nie może po
szczycić sq  tak zupełnym sukcesem. 
Jakkolwiek w śiód  bardziej postępowych, 
ufryzowanych a la garęonue niewiast 
przyjęta się z powodzeniem, jednak ma 
też duży zastęp zdecydowanych nie- 
przyjaciółek, do których zresztą należy  
również pisząca te słow a

O ile ieszoze osóhka smukła i w iot
ka może wyiwferać pewien urok w tem 
cnłopięcem przebran-ru, o tyle di a pań o 
bu.iińejsizyeh ksziattach, miuei jeszcze  
modeim wynaturzonych, spodenk i spen
cery męskie sa stanow czo niekorzystne 
i w y wr tuja wrażtytic nieestetyczne.

Francuska, która doprowadziła w 
sw ym  treiMfiKu chudość do ostatnich gra 
nic, minei się z tem leczyć potrzebuje, 
niemniej kraw cy paryscy* wysilają sw ą  
pom ysłow ość, by zachowując wygodę, 
jaką przedstawia noszenie pyjaińy. prze
istoczyć ją w sposób taki, aby nie prze
stała być dekoratywną.

H!a zrealizowania tego postulatu się
gają do malowniczego Wschodu i dzi
siejsza pyjama oddaliła się na niezmier
ny dystans od angielskiej szablonowej 
kurtki, a edeszfa w bajkową krainę Tur- 
■iT'i i Hmdostanu, przypomina urocze oda- 
lisk: lub m-zopyszne Bajadery.

Na gładkie atłasow e spodnie z man
kietami na dole. wkłada się dość luźny 
casagw n, z krótkimi rękawami, wyicięty 
w S7p'"c. któ-y wchodząc na biodra two- 
rzy fat-ię, przylegająca na spodniaeli. Na 
to w kłada się lekki płaszciz o obszernych  
oPkawath tego sam ego materiału co ca- 
saciuin. Natomiast podbicie płaszcza i 
spodenki są zrobione z innego matcrjaiu 
o barwi- jaskrawo odnu-sn-ej od wjerz- 
cb :r. (

Ta odmiana pyjann dait szerokie po
le <i1a efektów kolorystycznych i jest 
bezwarunkowo bardziej estetyczna.

— Nina.

zbiegła z domu rozpusty i pośłu- J dowane w :a emn czy sposób, 
bi a sw .go wybrańca. •

Rozszerzenie abcii oomocy 
bezrabołnym.

A'rc a u b 'z o ie c z e n fo w a  rozc ią- 
g n ię t - n a  d a  sze r o " fa ty . — 

j a ' i : b  m a g is tra ta c h  m ają  
e rro b o tn i zg łaszać  p r ś b y  o

-asiłk i.
Lwów, 13. lu fzgo .

Wskutek zarządze."ia Minist a 
r cy i Op.ek S ołecznej została 

akcja ube?pieezeniowa na uy a- 
dek b z obocia rozcisg uęta ra  dal
sze pow aty, należące do Państwo
wego Urzędu Pośrednictwa Pracy 
we L-.v<>wi , a mianowicie na po- 
v i a i y : Bobrka, G ródrk jag i.l oński, 
aworów, Mościska, Rawa Ruska, 

R idki, Sokal, z dniem 19 stycznia 
1325 r.

Od tego dnia zakłady pracy, 
rające siedziby w t ch powiatach, 
r in n y  zgłaszać siyo ch robotrJków 
lo ubczp eczen a w Zarządzie Ob- 
. odowym Funduszu Bezroboc a 
e Lwowie i opłacać wkładki, nc-

1 żna z tego ty ułu. Bez'obctni,
mieszkali w tych powiatach,
ogą zgłosić swo,e prawo do za- 

.i ku w nastę; ujących M aiistra- 
ac ; : Bobrka, Chodorów, Gródek 

I (giełloński Jawo ów Mościska,
Sjdowa Wisza a Rudk , Komarno, 
Rawa Raska, Sokal, Krakowie: i 
Ja 'ów.

A | i  ao u o u re ty  s e re d  L w o n d .
Sierota po urzędniku państw o -ym, 

chcąc pomóc matce w wychowaniu  
licznego rodzeństwa, prosi o datki na 
maszynę. U atwi to sierocie zarobko
wanie. Przyjdż.-T./ Jej w ięc z pomocą, 
skuteczną a rychłą. W szelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „Gazety. 
Porannej** (ul. Chorąźczyzny 31,)
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WACEK KUCHAR O WYCIECZCE DO 
ST. MORITZ.

P fzy la z l (.o St. M'ir’iz. - -  N icsp-czie- 
y an y  p rzeb eg  i wymkj zaw odów . — 

Marna crganizada.
(W ywiad naszego spraw ozdawcy  

sportowego).
L w ów , 13. lutego.

Dnia 6. 1 7. bm. odbyty &e w SL Mo
ri tz w Sawajcarji zaw ody łyżwiarskie
0 m istrzostwo Europy w  jeździć szyb
kiej. W zaiwicdiach pow yższych brat u- 
dzial W acek kuchar, który o wyeieczice 
do Szwajcarii opowiada co następuje.

„Pierw szym  etapem mej podróży byt 
.Wiedeń, gdizie korzystając z uprzejmo
ści w iedeńskiego^ Eislautvereinu zuży- 
tem 'vi.Lny czas na traiiung.

Niemile dotkną! mnae fakt, iż, mimo 
zawiadomienia, nikt mnie na dworcu w  
St. M oiitz nie oczekiw ał. Po długiej bie
ganinie i szukaniu rozkwaterowaiem  się 
w hotelu Bernrna, którego nikomu nie 
polecam P o odpoczynku zabrałem się 
do ćw iczeń, kiiónre odbywałem  na torze 
„Internation. Skaong Club“. W krótce 
po mnie przyjechał Holender Lex llaag, 
z którym zaprzyjaźniłem się i wspólnie 
trenowałem . C zasy osiągnięte na ćw i
czeniach byty bardzo doore. Warunki 
atm osferyczne wspaniale, przez cale 
ll-ź tygodnia pobytu piękne dnie słone
czne. Zdziwiony bytem słabetr za!ntere- 
sowanięm  się łyżw iarstw em . Na torze 
łyżwiarskim  widziało się bardzo mało 
osób, być może, iż powodem słabej 
frekwencja jest takt, że każdy hotel po
siada sw ój mały tor. Zresztą panował 
w St. Moritz ożyw iony ruch. M iędzyna
rodowa publiczność złożona w przewa
żnej części z Holendrów, Amerykanów
1 W łochów zapełniała tory saneczkow e  
i narciarskie. Wiolkiem zainteresowa
niem cieszy ły  się zaw ody bobsleighowe 
i skikjórmg.

W reszcie nadszedł i-..dla nas dzień 
próby. Warunki lodew e były  dob-e, nie
stety  jednak silna wichura tw orzyła  
njelada przeszkodę. Zgłoszenia wypadły 
nacer siabo, u startu znalazło się zale
dwie jedepasłu zawodników. Jeszcze 
gorzej przedstawiała się sp iaw a z w i
downią, którą zapełniło aż 70 osób. Mi
mo skromnej liczby uczestników zaw o
dy miały ciekaw y p.i zeb itg , 2 .wynik 
ich by! mielada niespodzianką. P ierw sze  
miejsce przypadło wiedeńczykowi Po- 
lackow i przed zeszłorocznym  mistrzem  
św iata i Europy Norwegem Larsenem. 
Nie umrtej izając znaczenia zw ycięstw a  
Polacka, stwierdzić musze, że miai on 
w iele szczęścia. I tak: gdy w biegu na 
5.ono m. -mieli Norwegow ie przeciw so 
bie silny vyiatr, to Polack biegł tę samą 
pi zestrzeń w zupełnej ciszy. Ja o s u 
nąłem w  ogólnej kwalifikacji miejsce 
szóste, pechem moim b y ł upadek w bie
g u  nu 500 u l , gdyby nce to. znalazłbym  
się napewne na czwartej pozycji.

Wvni!ki w poszczególnych punktach 
byjy następujące: gOO 'm. 1) Larsen (Nor 
,wegja) 14.8 sek., (cżas W. Kuchar a n4 3/5 
upadek), 5.000 m.: 1) Polacck 9.28.8, 
(Kuchar '10.10 4/5): 1.50o u. 1) Polacek  
2.34.5: (Kuchar 2:51); 10 'JdO m. 1) Po- 
Jacek 19:48.8; (Kuchar 20.55J; klasyfika
cja ogólna: 1) Polacek 6.5 punkt. 2)
Larsen 7 p.; 3J Olsen 12 p.; 4) B cot 18 
p,; 5) Roeitsema (Hol.) 23 p.; 5) Ku
char 31 p. I t. d.

Organizacja zaw odów  była poniżej 
krytyki, dali temu w yraz Holendrzy : 
Norw egow ie. Zawodnikami nilft się nie' 
zajmował, ani o nich nie troszczył. Ja 
zżjłem  się z Holendrami, którzy się 
mną żyw o  interesowali i opiekowali. Na- 
ogół jestem z w ycieczki bardzo zadowo
lony. Ncrv egow ie w ypowiedzieli się o 
mnie bardzo dobrze, wróżą mi przysz
łość w biegach na długie dystansy, w  
krótkich biegach zwrócili mi uwagę na 
r.ieodpcwrednie branie krzywizn. Mam 
nadzieję, że i ten błąd uda mi się usunąć.

N. S.*
*  *

Nalzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Kolegium Sędziów LZOPN. odbędzie się 
dma 15 lutego w  sali św ietlicy  żołnier
skiej przy ul. Jabłonowskich Baon sani
tarny, w pierwszym  terminie o godz. 9, 
V! drjisSm zaś o godz- 10 prz&Jpoł,

R zeczy  ciekawe.

Stolica Wągier jedną ja gry !
Słuszn ie  to  podnosi o g a n  w ę g ie rs ’:i. — Cyfry w y k a z u ją  p ra w 
d z iw ość  j g  > tw ierdzeń . — W ęg ry  n ie  m ia łyby  d łu ?ó w , gdyby  

sum y k a rc ia n e  p o toczy ły  s ę do  sk a rb u  p a ń s tw a .
B u d ap esz t, w lutym.

Bud peczieńsri „A Vi!ag“ wy
stąpił z gwałtownym artykułem 
przeć wko rozpanoszeniu się zami- 
owania w grach hazardowych w 

stolicy Węgier. Bud ipeszt stał się 
wecie tego p sm a jedną wiel ą ja- 
kinią gry. W r. 1924 istniało ja

wi y jn  51 domów gry, w których 
ra .ono fortuny całe przy zielonym 

stoliku. Ile było szulerni tajem- 
n ch — nikłby ich nie d liczył

W owych 51 „klubach* obrót 
ba j kiera wynosił wedle statysty- 
ć uych wykazów 96,624.240 ir. 
szwajcarskich. Z tej sumy przypa- 
d o 916.616 triiij. fr, szw. na „ca-

| gnotte". Jeśli w ra hunek wLciy się 
| prócz ob.otu bankiera także to- 
I cz .cy się pieniądz g acz , to 

wedle obliczeń „A Yila-" można 
przyjąć og lny obrót w owych do
mach gry w c ągu roku na 75 m l. 
fr. szw., czyli okrągło na 1C00 
miljarciów keron węgierskich !

Cytowany organ zauważa przy- 
tem, że caiy kredyt, przyznaiy 
przez Ligę Narodów Węgrom, wy
nosi nie więcej, jak 250 miijonów 
korca złotych — a więc zaleawde 
półtrzecia razy tyle, co roczny o- 
bróc jawnych domów gry w Bu
dapeszcie 1

fi’0nnuHZ!3 s p a M i m ą  Hilhelms II.
Rzym, w lutym.

W  Rtymi e podpisano dokument, 
na m o:y którego państwo włoskie 
ofiarowuje Gabrjelowi d’Annunzio 
willę Falconieri w Frasca.

Swego czasu nabył ją bankier

Mende’sohn i ofiarował Wilnelmo- 
v i II.

Wraz z willą d’Annunzio otrzy
muje szereg cennych jej skarbów 
sztuki.

Z życia ekonomicznego.
Ceduła g ełdy lwowskiej z dnia 12 luteao 1925.

Wartość D yw idenda 12 lutego
nomin. 1923 1924 Akcje płacą żądają transakcje

Mkp Map. z kuponem bieżącym zł 1 Kr zł 1 Kr

280 140 _ Bank Związkowy _ — — — —
280 130 15GO0 Bana hipotccznjr. — 63 — 65 0 6 4 —0*66Va

loOu 500 — Bank hanJI- pozn. — — — — —
280 181- 2800 Ban«: Komercja! . — — — —
280 140 5600 Bark M ałop o lsk i. — — — — —
260 140 : 800 Bank pow sz. kred. — — — — —
280 130 EOuu Bank Przem ysłów. — 39 — 4? 0‘40—0f41

1000 — — Bank Rolniczy . . — — — — —
280 84 1500i‘ Bana Ziem. kred. — 15 — 17 0 15Va—0*16
280 84 “i* Bank Zemelny . . — ■— — — —

1000 600 100000 Z w. Sp.Z. w Poz. . 10 25 — — —
570 . _  . 5000 Agruchemia . . . — — — — —

10U0 650 — Bracia Biskupscy — — — — —
500 1AJ0 ■ — Browary . . . . 11 50 — — —

1000 3000 25 gr Chodorow . . . . 4 80 5 05 4 8 5 - 5 0 0
1000 Ż000 50 gr Chybie . . . . . 5 90 6 10 600
1(00 800 30000 Cegielski . . . . 34 60 35 90 35*00—35*50
1000 100J 2000 Ćmieiów . . . . — 63 — 66 0 64—0 65
_ — -- Fabr: Lokomotyw — 49 — 51 050
140 14000 140 Uafo*a . . . . 37 — — — |
140 800 — G a l i c j a .................. — — — — -

1000 _ — iH zohna . . . . 1 65 1 80 1*70— 1-75
140 600 — . G órk a ...................... 17 15 — — --
140 18000 — K a rp a llt................. — — — — —
280 ?PO 5000 Krakus ................. — — — — --

5000 15000 — M arynin .................. — — — — ---
1000 300 10500 Niemojowski . . — 61 — 63 062

— — — „NI trat* Zakł. ch. — 29 — 31 0-30
1000 4000 — Oikos ...................... 2 30 2 45 2*35-2  40

Mn) 750 4 gr Parowozy . . . . — 74 — 78 0'25
500 200 1000 P e z e t ...................... — 24 — 26 —
350 175 — Pocisl .................. 1 25 1 35 1 30

1000 500 7550 P o k u c ie .................. __ __
500 350 20000 P ‘ ls»;a nafta . . . __ 62 __ 64 __
500 409 — ■ Polskie Tow . Bud. __ 35 _ __

10000 2500 — Potęga . . . . . — — _ —
110 280 — c akszawa . . . . 1 95 2 00 2-00
500 300 360 i\Ohn Z ieliftaki. . _ _ _
2J0 140 — Siersza eiektr. . . — _ — — —
140 SOu — Siersza góro. . . 4 70 4 90 47 5  -4 -8 5

• 280 750 f Spół. W ydawnicza — — — — —
1000 __ 180C T e h a t e .................. — — — — —
700 700 20000 ■ 'e p e g e ................. — — —

1000' 350 — T e s p y ...................... 3 95 4 15 4 00—4-10
140 280 — Trzebinia . . . . — — — — —
500 1000 — . U r s u t ...................... — — — —

1000 107C — Zieleniewski . . . 13 55 14 15 13*70
140 3C — !m p e x ...................... — — — — —
500 soc 1500 P. ilslii Glob . . . — — — — —

1000 5Ż 45000. Polbal . . . . . — — — — —
1000 210 — P o ls o t ...................... — — — — —

140 ?t 4500 Io h a n  ...................... — — ' — — —
600 30C — W a w e l .................. — — — — —
— — — kol.tlartow ni£.S.A . — — — — —

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANA GIEŁDOWE.

Lwów, 12 lutego.
Akcje bankowe i przemysłowe 

zniżkowe, podaż przewyższa popyt 
Obroty słabsze. Nieco większe zain
teresowanie dla Choaorowa, Paro
wozów, Ćmielowa, Tespów. Sierszy 
górniczej.

Liczne transakcje w Zieleniewskim 
poszukiwanym przy kursach silniej
szych.

Przy końcu płacono za Chodo- 
rów 4*£5, Zieleniewskiego 14*00, 
Parowozy 0*75‘ 2, Tespy 4*00. Bank 
Hipoteczny 0,041!l Przemysłowy 
0*41.

Tendencja zniżkowa. Usposobie
nie spokojne.

OBROTY W AKCJACH.
Bk Hho'eczny 064, 0-641/i, Prze

mysłowy 0*41, 0 '40‘jj, 0 40, Z. B. K. 
Qri5l/j, 016, Chodorów 5*00, 490 , 
4*85, Cegielski 35 50, 35*00, Ćmie
lów 0*64, 0*65, Lokomotywy 0*50, 
Gazoli a 170, 175, N iemoowski 
0 62, N trat 0*30, Oikos 5 40, 5*35, 
Parowozy 0 75, 076, 0 77, 0*75-/,, 
Pocisk 1*30, Pezel 0 25, Nafta 0*63, 
Rakszawa 2*00, Siersza g. 4*80, 
4-75, 4*85 Tespy 4 C0, 405, 4*10, 
400  Zieleniewski 13*70, 13*75,
13*80, 13 85, 13*90, 1395, 14*00, 
14 25.

OBROTY W AKCJACH N1EKO- 
TOWANYCH.

Arma 1*65, 1‘70. Azot 0‘30. E- 
lektrosan 0 32. Gazociągi 0*22, nf. 
0*21. Gazy wschodnie 13*00. Gazy 
zachodnie 3*25, 3*20. Jaworzno (100) 
1365, 13 60, i25) 14*10, (droone)
14 75, 14*70, 1^*65. 14*50, Lei 0.37, 
0*38. Lesienice 1*45. Superfosfat 1*95. 
Hydropol 0*10.

Giełda zbożowa.
Lwów, 12 lutego 1925,

Sytuacia na ogół bez zmiany. 
Silnie poszukiwane zboża jare przy 
bardzo słabej podaży. Na giełdzie 
skromne ob**oty w rumuńskiej koku ■ 
rudzy, poza giełdą w owsie siewnym 
poznańskim. Tendencja utrzymana. 
Usposobienie ożywione.

Giełdy obce.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

z Unia 12 o. m.
Dolary 70460, mafka niem. 167, ang. 

337600, franc. 3805, w łoskie 2920, jugosb 
1157, polskie 13530—13660, rumuńskie 
357, szwajc. 135.60, węg. 97.30. czeskie 
2082. -

Akcje: Zieleniewski 176, Apołło 640, 
Silesia 15100, Fanto 22C, Karpaty i&iGO, 
Galicja 1430, Schoonka 230, Siersza 64, 
Bank Małopolski 4900, ‘Banki Lip. 8500, 
Kompas 17400, Portland cement 351, Lu
men 7500, Nafta 105, Mraźmca 49-^55, 
Tcpeęe 2VA—28, Br. Lwow skie f46.

(HE! DA ZCłSCYCnSfOK
Zurych. (Radio). Otwarcie z da .

12 b. m.
Przekazy Gotówką

Pary* 2780 27*75
Londyn 24*78 247G
Nnwy Jorfc 5 19 518*5
Warszawa* 100*53 9950
Belgja 26 50 26 40
Włochy 21 48 2 . 45
Hiszoanja 74* U0 73*50
Holandja 209*00 208*50
Berlin 1*23*5 1-23*4
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Wiedeń 73-20 72 80
Sztokholm 140 0u 139 25
Oslo 7950 79 00
Kopenhaga 92*50 t2  00
Sofja 3 80 375
Praga 15*35 1527
Budapeszt 0 72*5 0-71-5
Belgrad 8-55 8-45
Ateny 8-40 8 20
KonstantynopolI 2*80 2-70
Bukareszt 2*70 2*65
Helsingfors 13 10 1309
Buenos Aires 19800 195-00

Tendencja sp ko na.

Obroty prywatne.
Lwów, 12 lutego.

Wcz raj (endencja ieko zniż
kowa. Obrót śiediti.

Dolary amer. 5*18’/* do 509, 
doi. kanadyjskie 5T5 do 5*15\  , 
korony czeskie 0 1 5 ' ,  do 016, 
leje 0*02’/, óo 0 02*,. iracki tranc. 
0*27*/, do CK73/t , frank szwajcarski 
1'00 do 102, funty szterl. 23 90 
do 2410, Ruble a 500 i a 100
za 1 (ys. 0 00 zl» de 0 00 zl.
drobna za 1 tys. 0*00 do 0*00 zl. 
niemieckie tys. stare za 1 tys. 
0 40 do 0‘45 gr., korony a istr. za 
tys. 0 0 7 1; do 0-07‘ 3 s?r.

Złoto: 20 kor. r t  90 Jo 22 09,
20 frank. 19 90 do 20 CO 5-0 maiki
2490 do 750), 10 rulni 16.8) do
27 03 gr.

Srebro: kor.austr. 0*44",—0-44*,, 
5 -kor. gusir. 2-32 - 2-35. Horem 
r i 8 —1*20, srebr. rubl '8 8  -1-90, 
kopiejki za rubel 014  ,6

O G Ł O S Z E N I A .

I P crady  1 p r s to 1

I Mieszkania, lokale, sklątw 1
ZAMIANA l.w ów  na Kraków 4 pokoje, 

kuchnia, komiort pod „Zamiana" do 
Admtotstracjii. 811-3

APTEKA W b LWOWIF przyjmie ma
gistra rutynowanego od zaraz w zglę
dnie później. Zgłoszenia do Admini
stracji pod „Posada magistra we L w o
wie". 821-3

STENOfiRAFJl wyucza Lis to winie szyb
ko, jak najdokładniej (gwarancja) In
stytut Stenograficzny, W arszawa, Mo
kotowska 39. Żądajcie obszernych bez 
płatnych prospektów. 680-14

CELEM dokończenia praktyki poszu
kuje posady jako rcgistrutor w urzę
dzie państw, lub prywatnem. mając 
poza sobą \'A roku praktyki. Łaskawe  
zgłoszenia do „Par", Poznan, Aleje 
Mamcin) owskm go 11 po3 53 143. _%41

MAS7YN1STKI biegłej w polskiem i 
niemiecMom poszukuje natychm iast 
W ierz ej sita, Ossolińskich 11, I. piętro 
między 4—5 po o. 837-2

WOBEC CIĄGŁYCH "dalszych zgłoszeń
na S-rrae^ęczny KURS KROJU 1 SZY
CIA DAMSKIEGO W INSTYTUCIE 
TECHNOLOGICZNYM zgłoszenia u- 
czenic pnzyjmuje codziennie Kierow
nictwo Kursu. 836

I Kupno, c przeto?, zamian 1
MASZYNY 1)0 SZYCIA, gramofony, 

primusy sprzedaje tanio, naprawia z 
gwarancją Nowacki, mechanik, Lwów  
Gródecka 63. 372

KAPELUSZE I WOALE ŻAŁOBNE po
leca Topolnicka, Koperniku 1. 788-6

I Rozmaita I
OŚWIADCZAM, że wbrew uporczywym  

pogłoskom, rozszerzanym w niewia
domym celu przez rzekomo „dobrze 
poinformowanych", folwark mój Kozi
ce pod Lwowem nie był i nie jest na 
sprzedaż ani do wydzierżawienia. 

817-3 Anna Tchórznicka.

S T A G N A C J A W  SKLEPACH GALAN
TERYJNYCH I ŻYWNOŚCIOWYCH 
USTANIE, jeśli ich właściciele na tych 
miast pisemnie odniosą się do Admini
stracji ul. Senatorska 6 pod „NARE- 
SZC1E"._________________________ 715-15

„HililfflUHM" Magazyn nut
E. SC H M A I, R om anow icza 11

(przedłużenie Akademickiej) - ogłasza
inwentarze w? sprzedaż nut.

Ceny zniżone prawie o połow ę. — 
B liższe szczegóły  na miejscu.

K s t s l o g  s o r  t y m e n t o w y  g łO tt a y  
i o r k i e s t r o w y  już w yszed ł z druku. 
Cena sortym entow ego 80 gr. — W ysyłka  
na prowincję następuje po nadesłar u 
80 gr. w  znaczkach pocztow ych 785

Łćżiczka i i i e- 
rełka dzi®cin.r.e. 
Ł ó ż k a  żsiażnś 
w e leń k. marki 
„Quitt er“.Łóżka 
s,ładfineipoiQwe 
< ozmaitsgo sy
stemu oraz Meble 
wszelkiej jakości 
po n a  pa cena h 

pr-ys.ępnych 
3 1  A G A  Z Y N  M E B L I  49 i  

- Lwów, 
Krzimierzonska 28STEIL1S

„BRISTOL" „BRISTOL"

H E IM iO  
przy ul Legionów

o d  1 5 . I n te g o  1 9 2 5

pod n o w y m  z a rz ą d e m  
długoletnich pracownihfiw tej firmy.

K
U

CH
N
t
A

Certy dotychczasowe  
znacznie zniżone.

Menu obiadowe 
a ia Bristol

z ł .  1 * 6 5

Wybór potraw nieśnych 
znscz ife zwiększmy.

Olbrzymi wybór 
świetnych legomin.

8^  N o w o ś ć :
p a r  e x e e l l e n e e

jarska kuchnia.

H
U

CK
H
i
A

D
L

z fabry’d w Aug aurnu 
format 57/€4 , w bardzj 
dobrym stauic, oopęd elek
tryczny tub na korbo, zara : 

do sprzedania.
Biiisza wiadomość w d u -  

karn Spółki Akcyjnej Wyda* 
wniczej, lw ów , Chorążczyzny 
31, od 8—3.

Iłaitowe pr2Kdsi|tioictwa
zakupi kilka zblonrików żelaznych w do
brym stanie pojemności 15 do 36 tysię
cy 'itrów. Oferty do Administracji 809-3

Dom na Wiosność
w b  L:eie z a  ZłoHh 4.800
wraz z parcelą około 50 sążni grunt) 
buduje i sprzedaje przy ul. Wuleckiej

Tow rzybtw) terenow8
Ska z ogr pnr. we Lwowie.

Inf j ni? cji udzl la :
M ałopo!ski Bank K upiecki

l  w ó w , n i .  H e t m a ń s k a  8
w  g o d z  nach p op o łu d n iow ych  od 4 - 6

PRACO WN. A SUKIEN 640
S .W Ó W ,

B a j u  i  9
(przedtem Akademicka 12; 

wykonuje wszelką korfek ję damską wprosi 
z żu-nali po cenach konkurencyjn?(h.

flnny S o f to M ie j

a
*
H
3
N
M
N

etm

iu

na
Płowa nizka opła ta  celna daje m ożność n a jk o rzy s t
n iejszego nabyw ania tow arów  a u s tr ia c k ic h

8. Wiedeńskich

( T a r g i  w i o s e n n e )  ó9 ’- 5

8.—14a marca 1925 r.
Doży wybór wyrobów zagranicznych z 16-tn państw.

125.000 nabywców, z kiór;ch 25.000 cudrozien.dó» 
z 70 państw.

Znaczne, ustępstwa w podróży na austryjackich kolejach. 
Przekroczenie granicy za uprzeaniem opłaceniem w izy  

za Kor. ausir. 1J .000-— (dollar. 0'25).

I n f o r m a c j i  u d z i e l a  i

Wianer Messę A. G., Wien VII.
jak również h o n o r o w e  przedstawicielstwa i o fi

cjalna urzę y in fo rm a cy jn e  w e  L w o w ie :  
Koneralat Ansiry jnck :, b  w je ro w sb *  14. 
e ik a r  F a b ja a ,  ni I.uyonów  5. 
M lę 4 s ;n a r «d «w e  T ra iu p u rfo n e  Tow. Aka.

koh inker A  Co., ni. 3. K a ja  S.
B iuro  F o śrś ij*  „ O rb is " , Jag e llon aba  20/22.

D R U K A R N IA
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CEUY OGLOSZŁIŃ
Za w iersz 1-szpalfcw y milimetrowy 

:(szer. 30 ram ) ogłoszenia zw ykle za 
tekstem 12 gr , za w iersz 1-szpalt. mili
m etrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne
krologi 3u gr., ża w iersz 1-szpalt. mili
m etrowy (szer. 60 mm.) po kronice,

paski 1 inseraly na stronach tekstowych  
35 gr., za w iersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 4# gr.; 
za w iersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
bO mm.) na pierwszej stronie 45 Sr., ! 
drobne ogłoszenia za słow o 6 gr., dro- 1

bne ogłoszenia kupno i surzedaż za sio- i 
wo 8 gr., drobne • ogłoszenia mat*ymo- 
ltialne, korespondencje prywatne za sło
w o 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cała strona ogłoszeniowa  
285 zł. poi., cala strona tekstowa 480 
zl. poi., ta£a siiona  pod nagłówkiem

(1-sza) 570 zł. pój. — Ogłoszenia za
miejscowe 30% droższe. — Odpowie
dzialności za terminowy druk nie przyj
mujemy. _  Porta przeaażów nie borifi- 
l.ujem^. _  Uwaga: Kolumny ogłosze
niowe są poazicione na 8 łam ów (szpalt) 
tekstow e na 4 lamy (szpalty).
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